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Rokowania w B rUnie rz rwane do 15 września rOI b. 
,l 

Konferencja prezesa polskiei delegacii Prądzyńs~lego Z 
I przemy.slu i handlu. 

premjerem oraz ministrem 

Sprzeczne glosy prasy niemieckiej o skutkach wojny gospodarczej. 
Berlin, 17. 7. - Wyjazd do Warrszawry 

prezesa delega\cji polskiej do T-oko'wań haJll 
dlowych z Niemcami, d-ra PrądzyńskiegO 
porosfaj'e w zwią:z.ku z zapropOll101Wail1:ą 
Pil'zez N:'emcy dwumiesięcZ!I1ą przerwą w 
rokowaniach. 

Mają OO1e być Wlznowione w, dnau 15 
września . . 

Berlińskie kola rządowe g,{arw.ią się 
przedstawić sprawę w ten spo.sób, że 
wZlt10wienie rokowań może nastąpić przed 
dniem 15 września, () ile jedna z-delegacyj 
Wiystą'P~ z tego rodzaju propozycj,ą. 

* * * 
Dr .. Pi"ą!dzyński, prezes delegacji pol­

skiej do rokowań ha.nd,lowych z Niemcami, 
był wewraj przyjęty przez preresa Rady 
Mi:nistrów, któremu złoiŻył spra.wo:wani.e 
z przebiegu rokov,ra-ń. 

Dr. Prądzyński otrzymał od prezesa 
Rady Ministrów nowe ins1rukcje, z które­
mi uda s';ę wkrótce do BerLina. 

Dr. Prądzyński odbyl rÓWiIlież kO!l1fe­
rencję z milllistrem handlu i przemysIu 
Klarnerem. 

* * * 
Półurzędowo kommikują o stanie ro­

kowań z Niemcami: 
Sbnowisko rządu :niemieckli·egO' w spra 

. wil,e prowi'zadum stwarza ,g,y;tuację taką, 
że nie na:leży się liczyć z zal\vRrciem pro­
wizorj.um w niezadJ;(lg-im czasie. 

Komunilkaf,-fen wkrywa w :pet'nJ infor­
maJCie nasze 'o 2-miesięcz,nej\ ipIzeiIwie W 
rokoiWrurrl,ach. 

* * * 
Według oifrzymaul1ch przez nas wi-a­

domośd - liczą Niemcy na typową dla 
ich Ul11'Y'stowośoi ,.wóbę sit" w walce go­
~podaToz.e1 z Polską. 

Nic narazie nie WSKazuje na ~o, llJby 
w Berlinie noszono się z zamiarem rprzer-
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wania itej walki. Zarządzenia niemieckie 
i wydane w odpowiedzi na ,to odwetowe 
zarządzenia ceqne polskJ.e pozostają więc 
w mocy. 

W Niemczech liczą, że wojna gospodar 
CZ-a osłabi ekonomicznie Polskę. Jak da-

, -
lece Ni·emcy łludzą' się co do tego śWiadczy 
fakt, ze berlińska "ftandels nud In-dustrk 
Ztg." do.nosi wCZloraj z KatotW'~c z trium­
f.em o "samobójstwie gospodarczem" Poł:.. 
ski. - . 

Są jednak 'w Ni,emczech i ludzie tize-

Łód"ź tęskni za wodąa .. ' 

Natura po macoszemu obeszła się z naszym grodem. Anł rzeki, aui jeziora nie 
mamy, mimo to przedsiębiorczość i tęsknota za chłodnym żywiołem stara się 
stwor;!yć przynajmniej prowizorja. Do szeregu sztucznych stawk6w, które mają 
dawać złudzenie jeziora i morza, przybył nowy staw w Radogoszczu, naprzeciw 
Juljanowa, gdzie młodzież ma sposobność przyzwyczaić się do wody i odetchnąć 

iwiełem, zamiejskiem powietrzem. 

H f. • fi· 

Ulgi wojskowe dla akademików. 
Będą zwolnieni poborowi z 1920 roku i reemigranci 
·Wcielenie student6w do wojska odroczone do poniedziałku. 

Z Vvarszawy telefonują: 

Zabieg{ Nacz·elnego Komifeliu Ak'ade­
micldego w Warszawie w sprawie , ulg 

. wojskowych d~a studentów uwieńczone 
zosta~y pom~ślnym rezultatem. 

Minister spraw woJskowych gen. Si­
korski p'ostanowił udzielić jednorocznego 
urlopu wojskowego tym akademikom­
poboro'wym, którym do ukończenia wyż­
szego zakładu naukowego brak rok, a któ 
rzy: a) s~użyli w czasie WOi111 ochotnhqo 
najmniej 4 miesiące, lub b) służyli już z po 
boru conajmn,iej jeden rok. 

Ur1oDowani mogą być także reemigra-n 

ci, którzy wskutek zawieruchy WDtlennej 
!'.de mogl!i wziąć udziafu be'zpośrednio w 

' wojnie, ani nie byll w możnośc.i ukończyć 
: nauki, a którym pozostaje jeden rok do 
kO,ńca sfudjów. 

. W ' celu um~ż1iwienia zebrania doku­
mentów, potrzebnych do uzyskania odro­
czenia M. S. Wojsk. postanowiło .przesu­
nąć 'termin wcielenia s'tudentów d.o szere­
gÓ\V do dnia 20 lipca r. b. 

Ktilka więc dni zaledwie pozoslaje aI{adc 
mikom do udokumen.towania praw do od­
roczenia służby wojskowej. 

-z..-..,...... , 

źwiejsi, którzy nie mają tycn ztudzeń. 
Są to sfery przemysłowe. Na łamach 

poczy'tnego pisma berlińskiego ,,8 Uhrw 

Abendblatt" ukazał się artykuł posła do 
parlamentu, eremera,' k'tóry wywod'Zi, że 
nawet na wyp.adek zwycięslwa Niemiec 
w. wojnde gospndarezej z Polską uje odnio 
są one z ~e.go żadnej korzyści, gdyż Pol­
ska os,łabiona gospodarczo, nie będzie mo­
gła na'by;wać :to'Warów niemieokich w do­
tychczasowej ilości. Eksport wynoszący 
300 mi'ljioll1ów marek rocznie, nie jest d~a 
Niemców błahostką. 

ł- PO"lf'J Chf'mj'ClI' -J)Tz.e111~w4a ~a, OO'fazu­
m1eniem ... :':'-\.ilSl\.ą choćvy L, '{ego wz~dęd,l. 
że Śląsk Opolski nie zdoła zaspokaić bra­
ku węgla w Niemczech, a niektóre dzie- ' 
dziony przemysłu niemieckiego odczuły Jut 
dotkliwy brak dowozu z Polski. 

Wojna w Marokku. 
Abde!-Krim nie chce pOkoju. 
Wysłanie nowych posiłk6w 

francuskich. 
Paryż, 17 7. Dzienniki donoszą, że 

Ahdel-Krim mdał oświadczyć Del,egacj: 
Francuskiej, która udala się do niego w ce 
lu zaWieszenia broni, że nie godzi się na 
zawieszenie kroków wojennych, a będzie 
walczy! dalej. Journal donos,i dziSiaj, że 
nowe sity francuskie, jakie wysłane zos,ta 
ną do Maroka, równać się będzie ilości jed 
negeo korpusu. 

Z Jerozolimy nadchodzi wiadomość, 
że wskutek Ogtosz·enia przez Abdel-Krima 
wojny święlej catego świata muzulmań· 
sldego przeciw "niewiernym", Arabowie 
tamtejsi rozpoczęli propagaude dla Abdel­
Krima. W meczecie Omara odbywają się 
modły o zwycięstwo dla Abdel-Krima, a 
duchowni nawoluia w swych kazaniach 
do wstępowania na ochotników do arm!i 
Proroka. 
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Nowy rząd jugosłowiańskł 
Białogród, 17. 7. - (PAT). W,ezoraj w 

po,t-wdnie nastąpiła formalma dymisja rzą­
du. Po poJlUdl1iu prezydent Skupczyny 
Tl!'yfkowicz zoslatl przyjęty na audjencji 
przez króła. Ogtoszony W'czora'j lmmuni-· 
kat OIfj(;jaln.y donosi, że Pasicz otrzymał 
m;sję utwolrzen'ia nowego gabim~ifu. Rząd 
ze w,zględów fO'l'malnych będzie ukonsty· 
luowllJny w sobotę . . 

_ Citerech mi!l1js'trów nowegu rządu na-o 
le.ży · do stroll1nictwa Radicza, reszta zaś- . 
do sŁronniclwa radYkalnego. Z powodu no 
wo wytWorzoll1ej sytuacji 'Panuje niezado­
woleni,e wśród słoweńców. 

St'l'onl1ictw:o Prybycewicza za1JQwia· 
da energiczną kampllJnj.ę .przeciwko rządo. 
W~I. 
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Walia Jue[iw -o~rani[leniom 
~ola~ów w ~olue; 

Zbytnia ustępliwość niek~órych sfer 
rządowych i sejmowych wobec prób tero 
ru budzi coraz Wiiększe apetyty i zaczy­
na zagrażać prawom zagwarantowanym 
konstyfucją ludności po,lskiej. Rozmaite 
odłamy, żyjące na terenie Rzeczypospo­
litej żądają specjalnVlCh uprawnień w roz­
maitych dziedzina'Ch, nie Ucząc się z tem, 
czy one ni·e będą umniejszały praw głów­
nego gospodarza swej ziemi, Polaków. 

" N1e ulega wą~pli'W1Ości, że szereg po­
s'fulatów rozmaitych mniejsroścI, żądają­
cych rzekomo ty1ko zastosowania konsty 
rucJi. wychodzi daleko poza jej ramy i ko­
liduje z poczuciem sprawiedliwości i słu­
szności. mimo, że część prasy d1a roz­
maitych niejasnych celów, stara się całą 
sprawę w odmiennem przedstawlć świe­
'Me. Ponieważ te żądania są popierane 
hała'śliwą propagandą i bezwzględną, z 
niczem i nikim nie nie lrtczącą się naltarczy 
wością i przez sale narzucanie się s'Pokoj­
ne,i opin.ii utrwalają powoli mniemanie, ja­
koby były uzasadnione, przeto nie od r2)e­
czy byłoby zwra,canie uWaJgi na pokrzyw­
dzenIe elementów lojalnych dla państwa. 
wynikające ze zbytniego unikania konflik 
Mw przez czynniki miarodajne. 

Dzisiaj Sejm przyskpuje do trzeciego 
głosowania nad reformą rolną i znowu iak 
zmora nad ndm wisi przewidywana ób­
sIrukcja kiIk'unasfu 2)oolszewiczatyoh 
"boryteli", którzy z bezwzg1ędnościa lu­
dzi. niemających nic do stracenia będą się 
starali tt::rorem wymusić na przygniataJą­
cej Wliększoścr speCjalne przywileje dla 
~woich kresowych wyborców. 

Jednem z głównych żądań fej grupki 
posłów jest posIwat ograniczenia prawa 
nabywania parcelowanej ziemi wyłącznie 
przez mieszkaliców daneg-o wojewódz­
Twa. W ,praktyce równałoby się to znie­
siendu zagwaran;oowanej konstyfucja zasa­
dy swobodnego osiedlania się w obręibie 
~ańsfwa i wyJączeniu Polaków z poza 
kresów z pod dobrodzieistW tlstaw z'asad-
niczych. . 

Jest TUCZą ~rozumiałą, że wojewóc!.z­
{wC! zachollnie. które w ,p6r6Wnaniu z rtad 
zwyczaj rzadko zaludnionemi kres.1mi. 
zwłaszcza Polesiem, są przeludnione. -
zawsze będą miały pewien nadmiar lud­
ności, kf6ry będzi·e dążył do zdobycia ka­
wałka ziemi w obrębie wtasnegD pańsfwa. 
zamiast emi!'!'rować zagranicę. 

tądania lJ.K.raiń,ców i B;ałorus'inów idą 
więc w kierUll1ku o,gramiczenia pTaw Pola­
ków we wlasnem państwie, przeoiwko 
czemu całe społeczeńslwo powiJnno ener­
·,Icznie zaprotestować. 

W1'emy., ż-e Sejm śpieszy s';ę na waka­
cje i. że obstrukcja mniejszości s,towiań­
skich może jego wace jesZlcze Zll1aJCznie 
prZlooruż-yć. Nie mowa sdę j,ednak z tem 
zgodzie, aby dla tak błahych powodów 
zaprzepaszczamo żyWolllle interesy oIbrzy 
miej wi,ększośc: lud.ności. Sejm powinien 
zerw.ac z doifychczasowem kUll1kta'toT­
s'twem i specjalną uchwa,tą uniemożliwić 
Iechnicmą obstrukcję w Sejmie. Tylko w 
fe:n .sposób matuje się !rodnośći umożliwi 
sobie społmmą pra'cę, a spo,łeczeństwu da 
dowód, że w obromie praWlO'fZądmoś-c; lest 
goTów na wszelkie ofialfY, chociażby na-
wet ze swoich urprawmień. N. 

as =.1&& 

WYCIECZKA AME~YKAŃSKA W W A~­
SZAWIE. 

Goście interesują się sprawą emi~racji. 

Do Warszawy przybY'ta wycieczka a­
merykańskich "SociCliI Workers", interesu­
jących się kwestjami spofecznemi', a spe­
cja,lnie sprawą em;'gTacji. Uczestnicy wy­
cieczki, w liczbi'e 10, pod przewodnktwem 
p. Panunzio zwiedzili miastO' i ztożyli sze­
reg wizy'f, m. 'ln. w min. procy. 

---o - i v.;,,~ \ . 
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PROCES OFICE~A POLSKIEGO 
WBE~LINIE. 

Skazany na 4 lata. 
, I -

Berlin, 17. 7. - W berlińskim sądzie 
rozpatrywano przy drzwiClich zamkmiętych 
sprawę przeciw puJkoVlmikowi polskiemu 
Orabianowskiemu - oskarżolnemu o szpile 
gosIwo na rzecz Polski. 

Pulkowmika Grabianowskiego s'Kazano 
na cztery laita ciężkii'ego więzie'nia. 

W czasie wojny Grf\hl"'l.V''''',,-lr i c:fuivł 
W armJ1 ndemieck;,ej. , 

dnia 17 lipca 1925 roku 

lo~ emerytów ~olejowJ[~ ulminie poprawie. 
Rząd i komisja sejmowa uznała słuszność ich 

żądań. 

Warsza,ra, 17 7. Sejmowa podkomisja 
dla spraw emerytów kolejowych odbyta 
w !prezydjum Rady min,i."trów z udziałem 
wiceministra Studzińskiego i dyrektora 
depo Żaczka posiedzenie w s'prawie popn 
wy bytu t. zw. emerytów zaborczych i pOt 
sk:l'h z J:ll'Z::j l --'rłc~ - ··'lika 1923 r. 

W dyskUSji omawiano sposoby zata· 
twienia slusznych postulatów tych emenł 

't-ów ;i uznanie możliwości podwyższenia 
emerytur tak zwanych zaborczych przez 

równoczesne zrównanie polskich amery· 
tów z przed 1 p:=!:tdziernika 1923 r. z eme­
rytami po lym dniu .przez odpowiednie ich 
zaszcre'go wani,e. 

Po południu posłowi,e Zag-aicwski 'j Sll 
merstein by,li przv.jęci przez premiera 
Grabsktiego, który uzna? korue::::ność re­
wizji dotychczasowego stal1~ł r1:~Czy i 0-
biecaf przychylnie r~patr~eć przedłożo­
ne w tej s,pra Wlie wnioski. 

-x x-

ogłoski «) przesun~ęciach na placówkach 
dyplomatycznych za,granicą. 

Warszawa, 17. 7. - W związku z ma­
jąC0!l1'i nastą.pić pewnemi przesumięciamQ 
na' naszych dyplomatycZlnych placówkach 
za,grani,cą po powrocie do kraju min-;stra 
Skrzyński'ego, dowiadujemy się, iż z pew­
n}"Ch stron lansowana jest usiln~e kandy­
datura mil\1istra Sok ala na posta Rzec7;y­
pospolitej w Waszy,ngion1ie. Mówią rów­
n':eż o kandydaturze na to stanowisko p. 
Wieniawskiego, b. wiceministra z czasów 
regencyjnych. 

Zmiany mają również objąć pla,cówkę 

przy Kwirymale, gdyż według krążących 
wersyj, dotY'chczasowy poset Zaleski ma 
być plrzeniesiony do Tokio, a na jego miej 
sce wym:;eni,a,ne są kalJ1dydatury gen. Sos n 
koW'skiego i posta Kozickiego, jednego z 
leaderóv,- Narodowej Demokracjoi. 

Dowia-clujemy się pozatern. iż możli­
wem jest, że stanO\'\'isko dY'f€'ktora depar­
tamentu polityczll1egO' centrali M. S, Z. o­
bjąłby radca legacyjny Ciechanow,ski, to­
warzyszący obeoo';e min. Skrzyń,gkiemu w 
podróży po Stana<eh Zjednoczonych. 

Władze litewskie pociągną morder~ę ś. p. 
Pajkowskiego do odpowiedzialności. 

Z Wilna donOSZą: że da,lsze śledztwo 
w sprawie zamordowanIa ś. p. Rajlww­
skiego stwierdziło, ż,e Z1brodni dopuścił się 
strażnik 'litewski Mitktiewicz, jak już o 
tern w części nakładu donieśliśmy. Mit­
ki,ewicz sfrzeI.n belZ uprzedzenia okrzy­
kiem, co jest w regulaminie służ:bowym 
naj$JUrowiej wzbronione. Księga służ,iJ:Jy 
Mitkiewicza wykazała, iż w czasie mor­
du nie pełnn czynnej służby. Pot'wierdzi­
lo się, że Rajkowski przed zastrzeleniem 
ZIOstał porwany i uprowadzony o 170 me-

trów );~anice. 
Władze polskie·- jak wiadomo - wy 

gotowaty do władz litews!,ich kategoryc~ 
ne żądanie aresztowania i ukarania mor­
dercy ,i zwracają uwag-ę na niezwykły 
fakr, że morderca był obecny podczas do­
chodzeń komisji, i to w dodatku z bronią 
w ręku. 

Wtadze litewskie odpowied'ziaty, że 
Mitkiewicz znajdował się pod aresztem 
domowym i niezwłocznie będzie pociąg, 
nięty do odtpowiedzialności sądowej. 

Odwołanie się Niemiec do Anglji. 
w sprawie bezrobotnych. 

Berlin. 17. 7. - Rząd Rreszy w prze­
widywaniu wielkiego bezrobocia, na któ­
re zanosi się w wielu gatęziach przemysłu 
n;,emieckiego na je'sieni b. r. zwróci,t się 
do rządu angielskiego z zapytaniem, czy 

rzą.d Wielkiej Bryta.nji byłby skfonny do­
puścić robotników niemieckich do pracy 
w kolonja.ch dzisiaj angielsk:,ch, poprzed­
nio niemieckich. 
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Ustąpienie posła amerykańsk~ego w Polsce? 
Powodem - drożyzna w Warszawie. 

"Dziennik Związkowy" wy.chodzący w 
Ohicago dowiaduje się pod datą 26 czerw­
ca z Waszyngtonu, że Amerykański poseł 
w Warszawie, Alfr,ed 1. Pearso:l, został 
ostatnio 'Przeniesiony na stanowisko Po­
sła Stanów Zjednoczonych do FmJ.andji 
jak to ogłoszono w Białym Domu. 

Są wszelkie dane, że następcą jego 
będzie zamianowany John B. Stetson, kt6 
ry pocz·ątkowo zostal zamianowany po­
stem w Finlandji. 

Le'gacja warszawska stanowi jeden z 
!trudnych problemów, z którymi uporać 
się nie może rząd washin'!tt.oński, a to z 1>0 
wodu ,wysokich kosztów uŁrzymanJa w 
Warszawi·e i innych wielkich wyda,tków, 

jakie ponosić musi Poset amerykańsk:o 
Rząd przy obsadzaniulegacyj zagranicz~ 
nych brał za wsre pod rozwagę finansowe 
trudnośoi danej legacji i starat się posy­
łać tam ludzi, którzy byli osobiście dobrze 
sutuowani finansowo. Z braku innych 
powodów przeniesienia postą. Pearsona z 
\Varszawy do , Helsingforsu b;orą po­
wszechnie trudności f,inansowe Posła 
Pearsona za główny powód tej zmiany. 

Informacje powyższe podajemy na od­
powi,edzialność Dz. Związkowego. Prasa 
polska dotąd {l przeniesieniu posła Pear­
sona nie donosaa. Poseł Alfred 1. Pear~ 
son dopiero od roku bawi w Polsce, t. j. 
od 26 czerwca 1924 roku. 

Ukraińcy tworzą wspólny front. 
Lwów, 17.7. - P.rzed kilku dniami od­

była się we Lwowie wspólna narada ukra 
i,ski'ch ugrupowań polity,cz.nylCh: Pa-rtji tru 
dowej, partji pr,a'cy naro.do,wej i frakcji 
parlamel\1tarnej n<łlrodowych posłów ukra­
:ńskie h. 

Zgroma,dzenie ukonstyluowa,10 się jako 
.. Ukraińskie Narodowo - Demokraty.:me 

Zjednoczenie". Wybrano- centralny Komi­
tet partji jako zarząd ściślejszy i komitet 
iJaro,dowy jako szeTSZY. 

Prezesem partji, wybrruny zostal 1r. 
Dmytro Lewicki, byty redaktor "Dita".­
Przyjęta wstała WlSPólna platforma pol~­
tyczna, a pozatem ochJwa'lol\1O' wydać o­
dezwę do spoteczeń.stwa ukraińskiego . 

Nr. l. 

Szczęśliwe państwo. 
Nowy Jork, 17.7. - Tegoroczny bilans 

ha~dlowy Stanów ZjednoczO'nych wyka­
zUJe 1 mIljard dolClJróW nadwyżki. 

-:8:- --, 
i 

Kara cielesna w Angljl. 
Praktyczni sędziowie angielscy coraz 

części el w wyrokach swoich poza zwykłą 
karą więzienia stosuią karę cielesną. Pare 
dni temu w londynie nie:aki Charles Ber: 
ry, szofer ,.taxisowy" za ograbienie pasa 
żera dosłał 9 miesięcy ciężkich rob6t i 18 
uderzeń 9 ramiennej rózgi jednorazowo. 
"Loferzy miejcie się na baczności! 

~ra[a W imii~wi~ku. 
Z Ojcowa donoszą: 
Nie w Indjach to, ani w Brazylj.i, dOKąd 

11 iejcclnok'foŁnie wysytają przed'sięhior­
siwa kinematog-raficzne swVCh wspó?p.ra­
cO\\l1ików dla doko'llywan;a eg-zotycz­
l1vch zdjcć fi1mmvych w dzikich dŻUlIlg'­
lach. - ale .. , \\' tak niedalekiej od nas Ska 
le pod Oj'OOw~m dokonuje obecni,e polska 
wy1wórnia filmowa "Diana" 2XIjęć do nie­
zw~rkle pięknie zapow;adającego się filmu 
\,,·edh.1ig- 71l1anej powieści Kraszewskiego 
.. Chata za wsią". 

Mokre tegorocwe lalo wpfy.nęfo silnie 
na rozmnożenie stę u nas wszelkiego ro­
dzaju ptazów i gadów. Tego jednak, co się 
dziejp pod tym względerr: w okokach OJ­
cowa. nigdy chyba dotąd w Polsce nie 
byto! 

Znany kupleT z oowieczmej operetki .. Oa 
spatone". śpiewa o jei bohaterze-bandycie 
że za\l,'sze i wszędzie .g-o pelmo, że '\vyta­
ni.a sie niespodzianie jak z pod z:;-emi... 

.. Czy we dv."'Orze, czy w śpl1Chlerzu, \. 
kuchmi, w garnku. na talerzu, Gas-paifooe 
wszedzie jest!"". 

Kuplet ten śpiewają sobie podobnoć te­
gorocZll1i letnicy w Skale OjcowskieJ, zmie 
1l';WSZY jedynie nazwę s-tralSizliwego intru~ 
za. 

.le'sf nim ż-mi1a! 
Do'szło już tam do 'feg-o, że zaifząd let­

niska ptaci za każdą z.abitą i przyniesioną 
ż-mije po 10 zło,tych! WY'Sokość lego nie­
zwykłego. jak na dzisiejsze smutne czasy, 
ho'norarjum. dosbtecz,nie chyba obrazuie 
po,w'szechne ni eh e zty;eczeńsitwo. jakie gro­
zi tam 1J1dnośc; ze strony istnej pla·gi żmij, 

Ofiarą jej z pośród osób szerzei zm 
nych padła tam już. pani Kazimiera SJra!­
!'ka (artystka z Teatru Szyfmana). llk3-
szona przez im~ję w nogę tak niebeznie­
cZ:Jie, 7:e ocalen,ie swego życia z.awdzie­
cza tylko natychmiastowej pomocy bawi;), 
cet>:o chwiliowo w Skale pewnego lekarza. 
kf.Ć1remu udało się szczęśliwie zakażenie 
zlrj('l lizować. 

W okropniejszej, na szczęście jedn.ak 
nic zakończonej tragi,cznie, sytuacii zna­
lazł sIę artysta warszawski p. Bracki, gra 
Jacy w filmie rolę Tumrego. Upajając się 
dlugo niewidz1anem słońcem, położył sie 
na trawie: niebawem zasnął. Jakież jed 
nak byto jego przerażenie i zrozumiały 
wsfref, gdy nagle rozbudzony, dowiedział 
się. iż w czasie jego snu wczołgała s.ię nań 
żmija i DPIaHa mu szyję! Życie zawdzię­
cza p. Bracki swemu stużącemu, który ' 
przyszedłszy do nana i ujrzawszy na jego: 
szyi żmiję, nie uląkt się i noe 't'raca;c zim­
nej krwi. jadowitego gada zgrabnie 'PO­
chwycil i zabił. 

Możemy się więc chyba .,poszczyd~" , 
że d my mamy nasze rodzime dżungle; a 
może wkrótce i jakiś nasz dziellny, nie­
ustraszo-ny pogromca 'jadowitych gadzin 
z1dobędzie światowy rekord w liczbie zaoi 
~ych żmij i - za zarobione w ten sposób 
]riczne dziesięciozłotówki, wyjed.zie do 11l­
dyj, Afryki lub Brazylji 'Porać się_ z po-
tworami południa! (ag) 

Czytajcie 

"Kurjer Łc1dzk,i" 
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Ra~ykalDa iDt~ligeD[ja [le~ka Ifle[iw r~ligiin~i[i lu~u. 
Przykłady radykalizmu czeskiego w związku z uroczystościami Husa 

i wyjazdem nuncjusza papieskiego Marmaggiego. 
Hus dla obecnego pokolenia jest raczej 

bohaterem narodowY111 niż religijnym dla­
lego choćby, że "oświecone" warrsttwy lud­
ności Czechosłowacji są w ogromnej mie­
rze iłJntyrel';gijlne i ile spory, kwest je reli­
gijne i dogm<ł1tyczne, poruszam,e przez Hu­
sa przed 500 przeszło laty, zuper.nie Cze­
chów nie zajmują i obchodzą. Cwzą nato­
miast w Husi.e jednego z pierwszych Cze­
chów, budzicieli świadomości narodowej 
i wojown';ka przeciwko niemczymie oraz 
literata, jednego z pierwszych, który uży­
wał czeszczyz:ny zamiast rozwielmoŹln4o­
nei wtenczas łaciny i niemczyzny. 

Ca·te dotychczosawe dzieje, siedmiole'f­
nie ism';enie republiki czechosł{)łWaokiei 
wypełnione jest w dużej mierze przez 0-
stry radykalizm przeciwkośdeLny. Potul­
ny, dohrodusZl!1Y ugodowy lud wi,ejskti w 
Czechach i na Słowaczyźnie, do gruntu 
pobożny, prawie że nie przychodzi do gło­
su wobec mniej licznej, ale za to krzYkli­
weJ i posiadającej całą prawie władzę w 
ręku. władzę rządową i moralną, warstwy 
mieszczańskiej. urzędniczej, iednem sło­
wem inteligenckiej ... 

Ledwo otrząśnięto więzy dwug!lowego 
orla austriackiego w dniu 28 paźdzIernika 
1918 roku, a już związek nauczyciełstwa, 
zorganizowanego w obolZie s ocjiłJlno-de­
mokratycznym, wręczy~ codo.piero zo.rga­
nizowail1emu minisf. OŚWb<lty memo'rjal 
w którym m. in. oświact.czol!1O: ,,Zburzy­
my nareszcie bajeczkę o n';ebie, będziemy 
uczyli. że Bóg nie is,tnieje, będziemy nau­
czali, że jest szaleństwem mówienie o wy 
zwalmiącej od grzechów śmierci Odkupi­
ciela, będziemy uczyl; nietylko bez religii, 
ale będziemy nauczali w duchu a,ntyreli­
g-imym". 

Jednym z pierwszych cZY'116w wyzwo­
Jo,nej Pragi bylo zdruzgotanie ra,nkiem dn. 
3 listopada 1918 roku porrmika Matki Bos­
kie.i na Starym Rynku. KS';ążę biskup pras­
ki Muen uciekł z chwila wybuchu rewolu­
cji z Pragi zagranicę, gdyż nie byr pewny 
dnia, al\li godziny. Zatóże,no pod protekto­
ratem rządu schizmatycki .,czechostorwa­
cko-<lTtodoKsyjny kościół narodowy". -
Zapow;edziamo przeprowadzenie rozdzia­
llt: Kościo~a od państwa, władze rozpocze­
,tv_ u"tr~ldniać nauczanie religji w szkotach. 
\\. dnIU 22 maja 1919 roku zaprowadzono 
fakultatywne śluby cywilne i rozwody dla 
katolików. 

. V{prawdzie w mku 1922 13 lipca prze­
"':dzlano w nowej ustawie szkoLnej obo­

!wlązkowa naukę religji ka'tolickiej w szko­
Ja<;h .ludowych. gdzie nauki udzielać mieli 
lkSlęza, opłacani przez państwo jedil1ak 
P.niny: ~~lu nauczy;cieli i ·insp.ektorów u­
.t1JemozlJwI~O tę naukę dzięki temu że ro­
p.z!com powstal\\"iono decyzję, czy dane 
pZI·ecko ma uczęszczać na naukę religji 
pzy też nie, tO zaś dawało wladzom moi~ 
ność wpływania w duchu amtyka4:oHckim 
na dzieci i na rodzi,ców. 
. Związek stowarzyszeń .,kuJfuralnych", 
po którego należą: nauczycielski związek, 
~wljązek proletarjackic'h wolnomyślicieli. 
Jederacja komunistycznych związków kul 
~uralnych i związek SOCjalistycznych bez­
tw'yznaniowców ustalił na rok 1924 pro­
'gram, ,przewidujący kontrolę dz:ałall!loś~i 
;nauczania przez księż~T. akcję przecjwko 
kościelnym ksiażkom szkolnym, organizo­
wanie WYCieczek szkoln"'ch w święta ce­
lem odciąg-ania dzieci cd nahożcństw u­

,rządzanie kursów ludo\vych w cz~s~, 
~dv odby\"\;rją się nabożeństwa itd. 

Dnia 26 g-rudnia 1924 r. wydali 'bis.kupi 
na Stowaczyźn\~ zn.any już dziś w całym 
kafolirkim świecie list pasterski. w któ­
:rym zabraniali należ·enia katolikom do 
zrzeszeń przeci\vc'hrześcijańsbch i an.fv­

:kośc~elnych pod grozą kar kościelnych. 
·List piętnował przedewszystki':lIl zrzesze 
1l1a anarchistyczne, nihiListvczne, socjali­
styczne i komunistyczne oraz wolnomular 
skie. Opornym 7F1 g-rożollo "·s'trzv1naniem 
sakramentów świetych jodmową koście1-
nego 'pogrzebn. Wiadomo, 00 nastąpHo. 
IZe sprawy czysto kOŚCielnej zrobH rzad 
loma! że nie zd:-o.c1ę stanu, biskupom i kslę 
żorn zag-ro7ono wiezieniem, większoś6 
rządowa, lctórej skład wchodzą ludow­
cy. t. zn. kat0!icy nod \\T .:Zą ks. Szram­
ka, nieomal, się rozleciała. 

Kurs anrykośc.ielnv Lwa. Zabronio-
110 utrzymywania szkól konfekcyjnych. 
dctvchczas istll:~jace sz:.oly wyznaniow~ 
rozwiązano, istnieje projekt rządowy, 
przewidujacy wspólne używanie oprzez 

różne wyznania budynków lrościelnych. 
Nic dziwnego, że w 'tych warunkach 

s'tanowisko nuncjusza papieskiego, któ­
ryod roku 1920 jest akredytowany w 
Pradize, jest bardzo ciętkie. Nieraz docho 
dziło do zatargów, które zakończyły się 
.wreszci'e odjazdem nuncjusza Marmag­
giego w dniu obclIOdu husyckiego 'b. m. do 
Pzymu. Nie wiadomo jeszcze, czem sie 
ten zatarg skoń~zy, rządzące obecnie pięć 

stronnlictw czeskich naradzadą się bez­
ustannie i nic dziwnego, bo i dziś z.nowu 
jak w chwili, zatargu o List pasterski bi~ 
skupów słowackich, chodzi o utrzymanie 
istniejącej obecnie większośc,j, czeskiej 0-
becnelro s"'rs·temu r'ządzenia "ipe'tki", ktÓry 
zagrożony Jest na wvpadek, gdyb"" 33 po· 
słów stronnictwa katoJi.ckiego opuściło 
wszech czeski obóz. 

--- .. --

Holenderska wierność. 

Mąż; (czule) - Cobyś ty zrobiła Juljo, gdybym się utopił podczas po­
łowu ryb? 

Żona: - Ażeby, RoUie, znaleźć ukojenie w bólu, postarałabym się na­
tychmiast o drugiego, kt6ryby cię godnie zastąpił. 

Sredniowieczny fana~yzm 
Tłum żydowski chciał przeszkodzi~ budowie domu konkuren­
cyjnego, chrześcijańskiego syndykatu i atakował policjanta. 
Dwugodzinne oblężenie posterunku policyjnego przez rozju-

szonych fanatyk6w. ,., 

Ziemia Lubelska donosi: dnia 12 
b. m. kierownik Syndykatu, p. Jan 
Tomiło. w osiedlu Siedliszcze, pow. 
ch~lmskim, rozpoczął pracę około bu­
dowy domu. 

Plany jego były zatwierdzone przez 
władze administracyjne. 

Wówczas zebrał s!ę tłum, liczący 
8)0-1000 żydów, by ·nfe dopuścić do 
rozpoczęcia budowy. Pan Tomilo zwró­
cił się do komendy posterunku poli­
cyjnego z prośDą o interwe,lcję. Przy­
był na to wezwanie komendant post. 
Rudzińskl z post. Andrzejem Wawrzem. 

Rudziński uspokajał tłum, radząc 
mu, by się odniósł do starostwa z pro· 
śbą o wydanie zakazu budowy. Jakoż 
te nawoływanIa pomogły. Tłum ustąpił. 

Następnego dnIa, 13 b.m., o godz. 
7 rano 14 robotnIków rozpoczęł) dal­
sze prace przy budowie. Lecz w go­
dzinę później nadpłynął tłum i z okrzy­
kIem: .hurra M ! jął kroczyć i łamać 
ogrodzenia fundamentów. Post. Wawer 
obe~ny na miejscu, zaalarmował gwizd­
kiem posterunek policyjny, z którego 
nadbiegli: komd. Rudziński l post. 
Jan Nocuń. 

Nadarmo Rudziński wzywał do 
spokoju. Tysiączny tłum już nie chCiał 
o tem słyszeć. Wtedy Rudzińskl po­
lecił kierownikowI budowy wstrzymanie 
się od dalszej pracy, zaznaczając, że 
telefonicznie doniesie wszystko staro­
ście w Chełmie. 

Zebrana masa - w liczbie 1500 
osób - zaj~ła groźne stanowisko ró­
wnież wobec policji. 

Na policjantów posypały się ka­
mienie, błoto, kawałki drzewa. Widząc 
to, policjancI rozpoczęli odwrót z miej­
sca budowy do posterunku. Tłum parł 

za nimi. Rudziński I Wawer zasłaniali 
się szablami przed cIosamI. W pewnej 
chwili uczestnIk tłumu Lejba Metze, 
chWYCił Nocunia za szablę 1 zaczął go 
bić po twarzy. Wawrowi zaś zasypa­
no twarz i oczy błotem. Sytuacja po­
licjantów była bardżo niebezpIeczna. 
Wówczas Wawer, lękając się zabicia 
lub rozbrojenia, dobył rewolweru i dał 
2 strzały do tłumu. Słysząc Ich od­
głos, Rudziński przedarł sl~ przez 
tłum i pospieszył Wawrowi na pomoc. 
Jakoś uda~o się go wydostać z rozju­
szoneqo mrowiska ludzi. 

Z trudem niezmiernym policjanci 
cofali się do posterunku i wkońcu tam 
sle SChronIlI. Rudzińskl szcześliwie 
pr'zedostał się do Urzędu Poczt~wego 
I stąd telefonem pOWiadomił władze. 
Tłum nie odstępował od posterunku, 
oblegając go przez dwie godziny. Do· 
pl ero ulewny deszcz zmusił tłum do 
rozejścia się. 

Wkrótce przyby1t do Siedliszcz 
posterunkowi z sąsiednich mle)SCOWO­
śCi, następni~ komisja sądowo-lekarska 
o godz. 12.30, wreszcie pprokurator 
Szwentner z Lublina. 

. Przeprowadzone dochodzenie usta­
liło, że zabity jest Lejba Metz, który 
dostał dwa strzały: jeden w głowę, 
drugi w lewy bok. 

Jako sprawców zajścia i jego pro­
wodyrówaresztowano 7 osób. 

Aresztowanych odstawiono do Wię­
zienia w Chełmie. 

Rozporządzeniem wojewody lub. 
znIesiono polecenie starosty chełmskie­
go wstrzymania dalszej budowy domu 
p. Tomily. 

. , 

8tr. a 

~ [lem my~1i pra~a pol!~a 1 
"ECHO W ARstA WSKIE- trafnie uj· 

muje sprawę chińskich awantur i skutków 
.iak!e stąd mogą wyniknąć dla catego i 

śWIata. 
Nie wiemy, do czego one dopro 

wadzą; nie wiemy. kiedy i iak się za 
kończą; wiemy, ~e są kolosalną nie­
spodzianką dla tych. kt6rzy f'rzyzwy· 
czaili się do wpisywania w swoje 
handl<?we p<?zy~je plusowe, wielkiego 
spokOJnego I bIernego kąta i:lkim w 
pozycjach handlowych np A'1!!Li by· 
ły Chiny. Na wielkim bow iem tym 
kraju pasozytowało całe mn6stwo 
naleciałych narośli, nie licząc się czę­
stokroć zupełnie z zasadniczym ot1iem, 
czy on wytrzyma to systematyczne 
upuszczanie mu najfywotniejszych 
sok6w; w kafdym razie nie posądza· 
no "biernego· tego organizmu o 
zdolność do rewolty, do rewolty 
przeciw ob~ym .wog6le, a bezwzględ 
nemu Anghkowl w szczeg6lności. 

Za rewoltą w Chinach i za ewen 
tualną wygraną Chin, p6jdzie może 
też wygrana rewolty Indji i Indusi 
podejmą głośno hasło: ludje dla In l 
dus6w! Dla Anglji możliwość takie· 
go obrotu rzeczy równa się możliwo·, 
ści ruiny wielkomocarstwowei. Na' 
tem tle dopiero możemy zrozumieć 
niedwuznaczne zdenerwowanie naipo­
ważniejszego i tak cennego dziennika 
jak .. Times" . Cytowany artykuł po­
wiada. że "ruch antybrytyjski, który 
wybuchł z początkiem czerwca by­
najmniej nie słabnie, ale ciągle przy· 
biera w sile". 

-:5:-
"GAZETA PORANNA" alaruruje opi. 

nię publiczną z powodu ustępstw czynio- I 
nych na rzecz anarchistyczno-komunistycz- I 

nych ~ywioł6w pod naciskiem teroru, a ' 
nieuwzględnianie żądań lojalnych wobec 
rządu i państwa stronnictw polskich, li 
tylko olatego, te nie narzucają się ze swą 
hałaśliwą obstrukcją· . 

P. Taraszkiewicz podał przedstawicie" 
lowi sowieckiej agencji Ratau do wiado·~ 
mości postulaty klubu: 

- Nasz, (tj. jego grupy) program 
można pomieścić w formułe: połączo. 
na Białoruś pod wodzą robotnikó .... ' 
i chłop6w. 

Innemi słowy: program jawnie ko· 
munistyczny. 

I z reprezentantami takich pan6w, 
których za propagandę antypaństwo­
wą winno się wydać sądowi, zasia 
dają do wspólnego stołu konferen­
cyjnego przedstawiciele rządu i władz 
sejmowych ... 

Na miły B6g! Dokąd my idziemy? 
Ten szalony kontrast uwydatnia 

się tem bardziej, iż przedstawiciele 
rządu inaczej odnoszą się do stron­
nictw polskich, kt6re posiadają r6w­
nież wielkie zastrzeżenia co do po.' 
szczególnych punkt6w reformy rolnej 
i dali temu swoj wyraz w Sejmie 
bardzo jaskrawo. . 

Ostatnie dni rzuciły nam przed; 
oczy widmo najhaniebniejszej Kiereń- : 
szczyzny. Są czynniki odpowiedzial­
ne w państwie, kt6re stosują najfa· 
talniejsze metody premjowania zła. 

Przeciwko temu musi się zatrwo­
żona opinja najbezwzględniej wypo­
wiedzieć. 

Godzą one bowiem wprost w in· 
teres państwa, godzą w jego najistot­
niejsze podstawy. -

Masowe "odmładzanie" słanie 
się faktem. 

BERLIN, 17. 7. "Berliner Zeitung am 
Mittag- donosi, że prof. Steinach postano 
wił fabrykować na wielką skalę wynalezio­
ny przez siebie środek leczniczy na od 
młodzenie. W tym celu porozumiał się 
z pewnem przedsiębiorstwem farmaceu· 
tycznem. Środek leczniczy prof. Steinacha 
będzie niebawem puszczony w obieg han­
dlowy. 
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Z HR N E • 
Co jest najbardziej godne widzenia w Meksyku? 

Oczywiście Meksykanka i biała i żółto-brunatna i brunatno-czerwona. B- d D J - la a on uanom.1J 

Meksyk. w liipcu. 

Meksyk - to zaczarowail1a ziemia, pra 
wi,e coś taki'ego, jak osłonięte mgłą tajem­
nicwści: k,rainy muzułmańskie,. Att-abja', 
Persja', a dalej jeszcze Indie, krainy ma­
ne nam przeważnie od dzieclrCl! z nieza­
!)omtr;anych "Tysiąca i jednej nocy". 

Położeniem swem geograficznem, eg­
zotyczn.oscią swą, kr\V1awą historją zdoby­
cia przez Korteza, ciąglemi wojnami do­
mowemi. roZiSfrzelallliem w swoim czasie 
cesarza Maksymmana, pobudza Meksyk 
fantazję romantyków, bogad\V1a zaś natu­
,ralne, rosnący przemysł i gÓfn;clwo pobu­
dzają duchCl! spekulaCyjnego bardziej trze'z 
wych i przedSiębiorczych umysłów. 

Ale to jeszcze nie wszystko: fantazję 
Europe.tczyka interesuje nadewszystko, 
przynajmniej w powieści - Meksykanka. 
O niej więc chcę parę s,łów nrupis,ać. 

Wspan-iale. bfiyszczące o;>emne oczy 
Meksykanki. łagodne a gorące, jej wy.nio­
sła poslaw.a. godne są istotnie uroania i 
opisu ... 

Me'Irsykanka n,{e przeds.fawia tyP'I1 j.e­
'cfnolffego, nie przedsfa,wia dlatego, że ni,e 
jest przedsfawjdelką jednej rasy. ale kil­
ku ras zmieszanych niejednokrotnie j' sta­
nowiących cudowny nieraz konglomerat. 
Rozróroiamy naogół trzy zasadnicze typy 
Meksykanek: bialą, jasno-bruil1a"f.ną i bru­
natn'O...cq;erwoną, pominąwszy już inne od­
cienie 'tych m;eszkanek podzwrotnikowych 

l
'OkOliC. które wyobrażać sobie należy na 
'tle przebujnej roślinności rropi'cznej, w o­
bramowaniu palm, przecudne~o nieba, albo 
"też potęŻlnych, olbrzymich, dzikich szczy­
lów gór. 

W Meksvku. stolicy przeważa, z na-
1ll!rY TZecZ.Y, Meksyka'nka biała. pochodzą-

l
ca: z rasy romańsk;ej, z tych Hiszpanów. 
którzy zdobyty kraj skolonizowali. wY­
lciąwszy prawie że w pień tubylców, Az­
!leków, spadkobierców. czy nawet "'Y­
\lw6rców wYsokiej naogól cywilizacji, zbli­
zooej w wielu sZlczeg6tach jak wiadomo 
do egipskjej. 

Te zobaczyć można nieraz na Avenida 
Francisco j j,nnych, wieczorem, bo w cią­
jgu dnia. jesf zbyt gorąco, P<\Jnienki z najlep­
szych domów, przejeżdżające samo.choda­
mi, na przech.adZikę. bo pozalem kobiety z 
l'epszYlCh domów nie tak łatwo spotkać 
moina! na m;eście, niez.naną w zupełności 
rzeczą jes't w Meksyku swoboda, jaką się 

IWiWW? 

MARIA BW-GENIBW A. 

W więzieniu. 
Towarzysz Karasiew puścił wielki 

kłąb dymu z fajki i rzekł: - Ona jest jak 
raz dla mnie... To morowa dziewka ... 
Ładna i zalotna ... taka nie może żyć bez 
pudru i perfum, nawet w więzieniu! Ona 
mi się podoba. 

Towarzysz Kozakow, chuderlawy człe 
czyna z maleńkiemi, kapra wemi oczyma, 
zaśmiał się: 

- Tak, tak, z taką kohietą się ożenić. 
,to dobra rzecz! Ona jest w sam raz. Jej 
mąż byt straswiebogaty. A'le co powiesz l0 tym maiym kwiatuszku Liliszce? Zda­
je mi się, że się podo'bam małej hrabi­
nie! 

Towarzysz Jankiel, potrząsnął głową: 
- Nie. Jeżeli pomyślisz o tych panach, 
którzy ... Kozaków uderzył sIę z oburze­
niem w piersi: 

- Czy ja nie Jestem chłop na schwał? 
Jankiel zaśmiał się 'Pogardliwie: 
- Tak, tak, ale rozumiesz, że my nie 

mamy tych przyzwyczaj,eń i zachowani,a 
i dlatego ... 

Ruszka zamruczał chryp~,i wi'e: 
- To obraza! Dobry proletarjusz. 

!prawdziwy komunista, nauczy burżuazję 

wszystkich tam żenią! 
cIeszą dziewczęta W' obecnYlCh czasach w by spolkanfe nie było takie przelofne, idy 
Stanach Zj,ednoczonych i w Europi,e. by nie ograniczało się d'O tego wlaśn';e 

Czarne oczy ła'tWD' mogłyby tu zapalić przelo,tneg'o spojrzenia. W bwialrniach 
J)O'fężny pł,omień w sercu przechod:nia, gdy wogóle kobiety elegancldej nie zobaczys.z. 
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IX Symfonia Beeł ove a. 
4-ty Koncert Symfoniczny Orkiestry Fllharmonji 

Łódzkiej w Helenowie. 
Tylokrotnie zapowiadany i wyczeki­

wany .z nie'cierpliwością przez wielbicieli 
muzyki Beethovena odbył się nareszCJic 
wczaraj kl(mcert pośw,ięcony ,interpretacji 
jeg'O wyłącznie uhvorów. 
, Pierwsza część programu - uwertura 
z op. Leonora III i Hryczny subtelny Ro­
mans skrzypcowy P-dur wykonany kon­
certowo p'rzez kapelmistrza Maurycego 
Chwata z towarzyszeniem orkiesfry. 

Druga - IX Symfonja op. 125 d-mol'!, 
J<ltórą jak wiadomo tworzą 4 oddzielne 
zdan,ia. 

Pierwsze - allegro ma n011 trC'lJiP'O. un 
pooo maestoso, - 'tchnie bezgra!"1iczną 'te­
sknol;ą. St'Owo wstępne doń: "Preunde, 
nieM diese T6ne, 50ndern fr,eudigere" mó­
wi jasno. jak Beethoven fęsknit do dosko­
nalości. \V szkicach do JX Symfonii są 
4 odmiany głównego tematu. pod każdą 
wi;dnieje własnoręczny nadpis mistrza: 
"meilleur". 

Z-e zdanie - mo-tro vivace zawiera 
w sobie słynne .,scherzo" 'Przez Beetho­
vena sfworzona humorystyczna forma mu 
zyczna - mieszanina smutku i we~ofoś~i 
rozlewają!ca sie w 3-em zdaniu -- Adagio 
molto e c:łntahile w morze radości. 

4-e zdanie końcowe - "Oda do rado­
ści (wpływ Szyllera) pomysl rewolucyj­
ny (pragnienie wyrównania dualizmu ist'­
niejącego we wszystkich przejawach du­
cha ludzkiego) - połączenie - symfonja 
pierwiastku wokalnego z :instrumental­
nym. 

Na odtworzenie lej części złożył się 
Chór mieszany T-wa Hazomir z 2 solista­
mi: tenorem i maselb i 2 solistkami: sopra 
nem ; altem w zespole z orkiestrą. 

Calość "Ody do ra.doścoj" wysoce ory­
gina,lna i efek,towna. Okrzyki radosne Hu 
mu (chóru) rozlegały się w szale radośc: 
orkiestry z pofężną wspaniałą warjacją i 
krMkiemi uderzeniami basów. 

Wih~lm von Lenz 'Prawdę mówi, ż~ 
IX Symfonja Beethovena jest zrozumiała 
glehoka i jasna, ale trzeba jej słuchać ro­
zumem i sercem, wraż1iwą duszą, w poczu 
ci1t wlasnej godności. 
, Obsada orkiesfry była tym razem zdwo 
jona. 

Dyr. Ryder wyszedł z trudnego zada­
nia zwycięsko. 

Publiczno~ci tłumy. Pogoda wyma-
rzona. J. S. 

-'(1)_.-
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Radjo .. aparat zdemaskował złodzieja. 
W Paryżu do pewnej radjo-firmy z~lo 

si'ł się ele~:mcki młodzian i zażą'<lat radio· 
apar'atu,iakoby dla pewnego fowarzY­
stwa naukoweg-o. Młodzian posiadał od­
oowiedn-ie le-gitymacje - więc wlaściciel 
firJ11v kazat zapakować najlepszy aparat. 

Rachunek miał być ure~U'lowany w naj 
bliższej przyszłości. 

Po wyjściu jednak klienla właściciel 
firtny skomunikował się telefonicznie z to 
w.arzysfwem nau'kov'em i przekonał się, 
że zostal haniebn,ie oszukany. Nie tra­
cąc czasu, zakom!.lnikowa! też o wY'J)adlk!.t 

"MS 

przyzwyczajeń i zachowania się. 
Jankiel zaśmiał się znowu: 
- Naturaln,ie! Teraz wszyscy ci de­

Hka:t'ni wydmuchują swe nosy między 'Pal­
ce. podobnie, jak my! Ale oni nie mówią, 
jak my i nie zachowują się jak samo! Nie, 
ja już wolę sie ozenić Z0. star Kwiitwa. 
Ona jest brzydka, ale nalezy ta~,'że do nich 
a ja iestem tylko czcladn!"k,jem krawie­
ckim, a komisarze~ ," Ol. nie chr'iaJ1o zro' 
bić. TYlCh mf-oclYCh nIe ~,~", OO(QI.l !'tIJl li tak 
'Uciekną, jeżc-Ii Slę zwąchają z jak~ grub­
szą szyszką ze sowiehl. 

Kozakow krzy~J Jednak podl'itle<C~'1 
nyże tak ma być, jak on {".he,", albow,Jem 
"teraz rewolucyjna sp ><'awiedHwość żąd.a, 
aby te wszystkie delibtne i wychuchane 
paniusie stały sie wlasnośaią proletarja­
tu! 

RuszIm mruczał dalej nawpół pijany: 
- Tak, tak, nam potrzeba trochę po­

mieszanej krwi. .. 

Pani Rosowa stała Ira środku celi f 
szminkowała swe usta. Była to wysoka 
kobieta p.ięknych ksztaltów i twarzy, z 
dobrze utrzymanemi rękoma pomimo dość 
długiego przebywania w więZlieniu. U­
śmiechnęła się do reszty towarzyszek nie 
doli: 

- Mam wrażenie, że jesteśmy we Pran 
cH w konsierżce podczas wielkiej rewolu­
cji! Są Vu ,i księżnę, i hra1riny i bogate 
żony bankierów i przemysłowców. Dba­
my o naszą płeć ... brak nam pianina, aby 
r-oznędz'ić nasze smutki i lroskL. 

Działo się to w 'PokojU starego patacu 
na Pontapce, który Czeka urządzIła ohwi­
iowo jako wli-eziellie, z powodu przepefnie 
nia innych. Ki,lkanaście pań z arystokra­
cji i burżuazji, czekalo -tam na swój wy­
rok. Były J<> 'Pierwsze dni panowania :hol 

najhliżs-zej radio-stacji. 
Teg,oż · wieczoru pomysłowy złodzi'cJ 

zaprosił do si,ebie grono swoich przyja­
ciół i chciał zademonstrować im nowiutki 
aparat. Jakież jednak bylo jego zdumie­
nie, gdy raptem pod koniec jakie$!oś kon­
certu. tajemniczy !TrOS -/)wiedział zebra­
nym gościom o dokonanej zrana kradzie­
ży, OJ)li6UjąC drobiazgowo radio-aparat o­
raz eleganckiego mfodz'ir" ' ''a. 

Zawstydzony młodzieniec nazajulrz 
uregulował rachunek. 

---"---
• • 
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szewizmu, kiedy' krwawe oblicze Czeki 
jeszcze się nie okazala w swej grozie. 

Księżniczka liii Końska siedziała na 
gołej 'Podłodze, owinięta we futro z praw_o 
dziwych niebieskich Lisów. Ale hrabianka 
Obll()nosiwa, młodziutka dziewczyna, mar 
zla okr,utnie, w glęboko wydekoltowanej 
sukni z zielonego Jedwabiu, wyszyte~o 
srebrem w piękne wzory; została areszto 
wana .podczas t.ajnej zabawy u swoich 
przyj~, ciół i zabrano ją, jak stala, bez żad 
ne~ w""Mzchniego okrycia. 

K
'
c,cz obrócił się w zamku ,i Karasiew 

wszedł do celi. Wszystkie zbiegry się do­
okoła niego, zaś Rosowa, uśmiechnęła się 
kokieteryjnie: 

- Przycihodzicie w sam raz, towarzy­
szu. \Vlaśnie myślałyśmy ... 

Ale on przenval jej niedelikatnie: 
- Chodźcie ze mną, mam z wamI CO'S 

do uomówienia w cz;te~ oczy. 
Niespoko}nie wyszła z nim na korv­

tarz. Karasiew nachyH1 się ku niej i rzekł 
wolno: 

- Towarzyszko Rosowa, Czeka właś­
nie 'teraz sądzi waszą sprawę i zasądzi 
was na śmierć, was i inne, Kwi,tiwę, Obloń 
ską, Wrońską, Kremerową. Obłot!osową". 
pon,ieważ nie chcecie vlydać schowanych 
skarbów, k~órc wedru~ zeznal1'ia towarzy­
szki Pirsewej, waszej dawnej 'pokojówki, 
posiadacie. 

- Ona kłamie, nie mam żadnych skar 
bów! 

- Nie wierzę, rrie wiem... Ale mogę 
was ocal:ić, jeżeli sama zechcecie. I dlaczc 
go miałybyście umrzeć tak młodo? To­
warzysz Jankiel ożeni się z 1<witwą. ,Inni 
"towarzysze 'także ocalą inne panny i kubie 
ty, żeniąc się z nimi! 

Rosowa :z;blad1a i WlPadla do ceH, gdzie 

JedYl11ie tylko w cukierni, "Cason" i "Sam­
borns" moina. czasami zobaczyć eneganc­
ką Mek:syk<l!nkę, ale tylkO' między S a' 7 po 
PQ,ludniu, kiedy dosko'naH czasem pi an i §Ci 
grają tam na fortepianie nie Beethovena 
ale wyjątki z niemieckich opere1ek. .. Kat~ 
dy wchodz8JCY blondyn budzi tu sensację, 
w kraju czarnych czupryn hiszpańskich 
indjańskich i mieszań,c6w. Tam, w kawiar~ 
ni "Coson" jset miejsce zborne eleganc­
kie'go świata. 

Tu można też, jak się to. mówi "wp.aść" 
Ni~dy bowiem w Meksyku nie wi,adomo, 
czy dama, spu:s,zczająca skromnie oczęla, 
skromna w każdym ruchu, nie jest przy­
padkiem - dama z pMś,Vliatka. Zwłasz­
cza cudzoziemdec, który nie zna zwycza­
jów tutejszego kraj,u, łarwo popernić może 
taką omyfkę, jak bo.wiem powiedziano wy 
żej, prawdziwa dama w nairzadszych lyt­
ko \vypadkach byWa w lokalu publicznym. 

Dzień 16 września. święta naTodoweR'o 
jest zarazem dniem Meksykanki. W dniu 
tym przysyta 28 prowi1l1cyj państwa naJ­
piekniejsze swe przedstawicielki do Mek­
sYku w charakle'rze .. posłanek sympat.ji" 
(Embaiadoras dela S~mpatia), w tym le~ 
dniu 'wśród entu.z}azmu następuje wyb6r 
naipięknieisloej, w'ybór królowej. Niejeden 
m!odzieniec stracit już serce w dniu 16-ym 
września. s·erce i rękę. 

Don Jouani nie mają fu pO co Drzy.ie~­
dżać, chyba, że chcą się ożenić. Pl';rt bo­
wiem nie jes"t wprawdzie rzeczą. za kt6rą 
idzie sie na stos, nieraz już jednak zdail'zy­
to się Europe}czykowi, czy Amerykanino­
,,"i ang-losa.~kiemu; "tak że n;'rtują.c na spo­
sóh europejski ani się sDos"trze.d. jak sta­
nął przed ołtarzem dobrowolnie, co nie 
jest nic dziwneg-o wobec naprawdę ogrom­
nego wdzieku Meksykanki, albo pod ,przy­
musem, mian{)wicie pod grozą brown';'nga 
hrata lub krewnego nadohnej czarnobre­
wej ... Ale nietvlko Hiszpanka. f. l Meksv­
h ,lIKa l)Dcnouzenia hiszpańskiego, 'także 
Tndjanki c7.y.stei lub pó1czystej krwi, zwta­
S7.cza zaś Kreolki są bardzo często zachwy 
ca.i?"c. 

Zresz'fa co lu wiele opisywać, lepiej 
przyjechać 'i zobaczyć. 
WYIFiJjl!ILl,aZWL 

J 
SKŁADKI DJ~A ... ABD-EL-KRIMA. 
Jerozolima, 17. 7. - Ludność arabska 

nostanowifa urządzić składkę dla Abd-et­
Krima. 

inne już z 'lękiem czekały na nią. Zawo­
lała g10śno: 

- Uli, Aniuta, Vłarja, Tania i pani, 
Kwitwa ... Jesteśmy wszystkie skazane na 
śmierć. Ale jeżeli wyjdziemy za nich za­
mąż, ocalą nas. 

W ceH zapanowała śmiertelna cisza. 
Rosowa zwróciła s,ię do Karasiewa: 

- Ale ja jestem już mężatką? 
- To nic nie znaczy. Wasz mąż Jesl 

białogwardieicem i stracił wskutek tego 
wszelkie 'Prawa do was. 

Panna Ilinin wybuchnęła nagle hister~ 
cznie: 

- Więc zahijcie mnie! Kocham inne­
go! Marzę o nim w dz'ień i w nocy! Ni'g­
dy nie będę należała do Innego. Zabiła­
bym się sama ... 

Karasiew zaśmiał się cynicznie:­
To głupio! Dlaczego chcecie być żerem 
dla psów więzienn~·f'h? 

- No! - krzyknął Karasiew niecier­
pliwie. - Więc co? 

Za oknami bylo ciemno i wicher wył 
w kominie. Chęć do 'życia zwyciężyła. 
Powol,i i cicho jedna po drugiej wyrażała 
swą zgodę. Z wyjątkiem panny Iliain, 
która znowu histerycznie zawołała:­
Nie! Nigdy! 

Karasiew wyszedł. Księina Uli łkała 
1>ocichu w kącie: - To gwałt! 

kle Rosowa siała w pośrodku celi i 1K> 
prawiała ołówkiem swe brwi: 

- No, tak, mówiłam, że wszystko 
idzie podobnie jak podczas 'teroru Wiel­
kiej Rewolucji. Co możemy zrobić? Mu­
simy to uważać, za zrządzenie losu. A 
co, jeżeli już będziemy żonami... tych lu­
dzi. .. wiemy przecież wszys't'kie, że z męt! 
czyzną można zrobić, 00 się kobiecie :!YW 
nie podoba! 

-:5:-9 
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Krateczk~ t;ądowe. 
",,~.....-.- , .. " ~ ~ ....... ' -~ 

Kłopołtt pokąfnego . doradcll .. 
Póty dzban wodę nosi, póki się ucho nie urwie 

Po to, by zostać prawnikiem i zbijać 
kokosy na sądowych sprawach niekonie­
cznie trzeba kOń,czyć uniwersytet i psować 
zdrowie ślęczeniem nad kodeksem ,; inne­
mi foljarami. Daj Boże każdemu z adwo­
katów za-rabiać tyle, co pan Wladyslaw 
!v1 ., nie chodziliby wtedy w świecą,cych 
Jak lustro spodniach i nicowanych mary­
narkach. Nie mówi się oczywista o Vtyjąt­
kach. 

P. Wladystaw na.Jeżat do kategorji lu­
dzi t. zw. przemystowych, co to i w wo­
dzie nie utoną. Źródfem jeg-o dochodów by 

• Iy sądy, a raczej przedpokoje sądowe. -
9bserwowat mianowicie p'ilnie fizjognom­
Ję wychodzącY'ch z sali rozpraw prostaa­
ków. A m~a,l pan Wtadys!aw węch szczwa 
nego lisa. W mig miarkowat czy który 
byt zado\yolony z wyniku sprawy, czy też 
nie, czy to czlow'iek rOZ'l1mny czy głup­
tas. A głuptasów, jak w;adomo, jest na 
świecie bożym bardzo dllżo. - Pan M. 
wszczynał z takim nai\v!; :11tkim pogawęd­
kę oczywista na temat jego sprawy. -
Przedstawiał s';ę jako aDwokat nadzwy­
czaj ustosunkowany, bo 011, panie bdziu, 
sędzies:>:o zna dobrze, a jakże i jeszcze nie 
bylo wypadku, by sprawa, którą on wziął 
w swoje ręce. hy;ta przep,'rana. I umiar so­
bie pan M. zyskać natycrmiast sym.patję 
i zaufanie. 

SzN z klientem do knaJpki nanrzeci'\J,II­
ko i tam przy piwku i wódeczce (rozumie 
się na koszt "ofia'ry" dob:jano interesu: 
pan W. wypisywał srogie apelacIe do Są­
du Okręg"owego. za równie srogie pienią-

dze i podejmował się płatwiania wszel­
kich spnw w zakres s~doWltlictwa Wlcho­
dzą,cych. Albowiem on, panie tego, w Są­
da,ch Pokoju czuje się jak w domu, ile że 
mieszka niedaleczko na Sktadowej 18. 

Aż raZIU pewnego p. Władysław zna­
lazł s·;ę nag-le w sytuacji dzbana, co póty 
wodę nosił, póki się ucho nie urwato. Niby 
ucho się panu M. nie urwaJo, ale uTwaty 
zarobki. A byto to tak. Od dawi'en dawna 
nieprzyzwoicie w'Prost wścibska i ciekaw­
ska poHcja zwróciła uwagę swa, na "pana 
adwokata", no i wko·ńcu capnęła go, 

Nie pomogfy żadne stosuneczki pana 
Wła-clystawa. I oto w dniu onegdajszym 
stanął przed Sądem Pokoju 7:'go okręgu 
tylko nie jako adwokat. ,te'11o jako oskarż'0-
ny o oszustwo. 

Jakiś miarnowiC'ie "głuptaJSek" zostal 
skazany na bardzo wysoką grzywnę· Do 
markotnego przysta,pit osobiście pan M. 
i przekonał. że on już mu sprawę pomim{) 
wyroku, za l ah'i pomyślnie. Kropnie sąż­
nistą apelaCję do Sądu Okręgowego, za 
co jed11akowoż żąda 25 zlotych. 

Oluptasek zapfacif, gdy jednak nie 
mógł s';ę doczekać pomyślneg{) dla siebie 
rezultatu tranzakci'j, oddał pana adwokata 
w ręce poliCji. 

Na D'fzewodzie sądowym ze lzami w 0-­
czach błagał o łagodny 'wymiar kary. 

Miłosierny sędzia P. Rowiński skaza·t 
46-letniego Wladvstawa M. na dwa mie­
siące w;ezienia z zawieszeniem wvlmna-
nia wyroku na dwa lata. -

Sza-wicz. 
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Wed~e potrzeby... mężczyzna lub kobieta. 
W Belgji :z:aaresztO\v'ano niejakiego E­

ruHa Genot, który w przeciągu długiego 
czasu udawaJ kobietę Magdalenę Tour­
nay, ale gdy potrze'ba bylo, powracał do 
swej 'Pra\ydziwej pki. Udawał zaś ko­
metę pod.obno z mistrzostwem, był pefen 
kokieterj,i kobiecej i wdzięku, a głos mial 
czysto kobiecy. Na pytanie, d1aczego 
przybierał postać kobiety, odpowiadal, że 
uczynil to z instynktu, to znów, że obrzyd! 
mu strój męski. Zdaje się jednak, że glów 
ną rolę w jego Ciągłych "przeobraże­
niach" ods:>:rywał zwykty szantaż. Oto 
bowiem po'licja otrzymuje coraz wJęcej 
zglosz,eń od mężczyzn, którzy znali Oe­
nota, jako kobietę, a obecnie nie mogą 

~) 

- Tamaro - rzekł i wyciąg'!lął ku niej 
ramiona. Z ok·rzykiem, ja·kby bólu, rzuciła 
się na jego piersi; Orisza nachylił się nad 
nią 'i poca.tował jej wtosy. 

Na tępnie spoj.rzal jej glęboko w oczy. 
- Moja kochana - zapytał - czyś mi 

t>rzebaczyła? 
Ona zaś dopiero po chwili mo~ła ze sie 

bie wykrZttls.ić: 
- Tak... przehaczyłam ci. 
Orisza zapytał pooowl!1i,e: 
- Tamaro, kochasz mnje? 
Odpowiedzi nie usłyszał, ale ,ią uyrzał 

w iei rozanielonej twarzy; pocałował ją w 
usta, nie czckając już na słowa. 

Nastęj}nie wziął ją na ręce, jak mate 
dziecko i poniósł przez pokOje matki do 
swego wlasnego, 0g1rzanego i rozkoswe­
g'O gahi,netu i tu ułożywszy na otomanie, 
ukla,kt przy niej z wyrazem n;ekłamanego 
zachwytu w oczach. 

=- Och, moie serduszko - rzekł. - Ja­
ki to byt straszny czas o<i chwili. ~dyś o­
b'eca?a wyjść za mnie zamąż! Ale nie 
ch~iatcm żadnej zmiCłll1Y. Pra~nął,em. abyś 
mnie ookochala mimo wszystko. mimo 

wyjść ze zdumienia, że ofiarowywali su­
knię, bi'żuterję i różne fatałaszki mężczyź­
nie. Z drugiej zaś strony zgłaszają się 
kobiety, które Genot w miejscowośc·iach 
kąpielowych obstugiwał jako pokojówka 
i ką'pielowa i z 'j)'I'zerażeniem wspominają, 
że ta, co w ciągu· miesięcy uprawiata ma­
saż ich ciat, ubierata, rozbieram, pielęgno 
wala itp. - byla mężczyzną. 

Oenot byl już poprzednio karany za 
wlóczęgostwo. Obecnie zajęIa się nim 
żywo policja oraz lekarze, doszukl1jąC się 
w nim jakiegoś wyjątkowego fenomenu. 
W wyniku tego wszcchstronnego zainte­
resowania oddano go narazi e pod obser­
wację szpitalną. 

atWAtąUP, .,WiP 

złość ... mimo bojaźń ... mimo własną du­
mę. Powiedz, że mnie teraz kochasz! Mo­
ja na}droższa, jooyna! Duszko moja! Mu­
szę to uslyszeć z tv.-ych ust! Jesteś mo­
jem ż. dem ... powiedz mi to! 

Namiętność odebrała Tamarze zupeł­
nie paill,owanie nad sobą i odpowiedziała 
głosem, pełnym nie'tajonego podniecenia 
zmysłowego' : 

- Orisza, czy sądzisz, że myślę o tern, 
coś ty zroba lub zamierzasr; uczynIć? -
W,iesz p'rzeci,eż doskonale. :Ae zawsze cie­
bie kochałam! 

Pooiniosła, ku niemu swą twarz. aby ją 
mógł pocałować w usta. Przez chwilę stra 
cH zupełnie poczucie rzeczywistośd; ca­
łował ją, że jej tchu brakło, wywołując w 
niej dreszcze, jakkh n;e przeżyła jeszcze 
nłgdy. nawet wówczas nie, s:>:dy w dwójkę 
joechali z zabawy. 

- Mo,ja ukochana. musimy żyĆ dla sie­
bie. Nie chcę ciebie ooryw-ać na zawsze 
00 twego środowiska, ja zaś chcę się wy­
cofać zupełnie z do,tychczasow,ego życ';a. 
Kupię mająteczek w Ang-Iji i tam będzie­
my żyli, jak dwa goląbki. Ty będziesz 
gwiazdą p.f7~wodnią reszty mDjegO życia; 
musisz Z21JOm'11iec o 'tern, CD byto i być 
moją dusźą ~ ciałem. Kocham c.ię pOll1ad 
'Wszystko w świecie, jesteś moją i tylko 
śmierć nas rozłączy! 

Tamarze jego słowa wydawatv ,)ię i1!e 
biańską muzyka i z,nowu Doa.ata mu swe 
usta do pocałunku. 

,-

Detektyw w spódnicy. 
Szukała, szperała, aź znalazła. 

(w) Esterze Wasennann, mieszkance 
domu przy ulicy Wolborskiej 3, ll'ieznani 
zlodzieje skradli przed kilku tygodniami, 
z komórki po uprzedniem otworz,eniu 
drzwi ,przy pomocy :podrobionego k,lucza, 
naczYIllia kl1cheooe wartości sffiki'lkudzi.e­
sięciu złotych. 

Pani Waserman nie meldowała o kra­
d'zieży 'P01icji, wszczęła jednak poszukiwa 
nna na wlasną rękę, które 'POwstały hez 
pożądanego wyniku. 

Dopiero w dniu wczorajszym wycho­
dząc z domu, zauważyła w bramie mIo-

Dzień w Jt "')dzi. 

Prl~[h,vnił~ siódmego 
przykazania. 

(w) Aresztowano Sendera Najfelda, 
zamieszkałego 'Przy ulicy Wo~bors~iej 18. 
za dokonanie kradzieży kieszonkowej. 

Senaer operując na Rynku Bałuckim 
miłował skraść portfel z gotówką Józe­
fowi Pileckiemu, zamieszkalemu przy uli­
cy Kruczej 30. 

Nieudała się jednak operacja Sendero­
Wii~ poszkodowany bov,,riem zdołał go za­
trzvmac i ooprowadić do ITI Komisarja­
tu P. P. 

Pechowego złod.zieja osadzono w are­
szcie, sprawę zaś skierowano na dwgę 
sądową. 

W pOWGdZ8 fałszywych 
banknotów. 

(w) Do odpowiedzialności sądowej po­
ciągfJięto Katarzynę Walczak, zamieszka­
łą 'Przy ułicy Nawrot 50, za usilowand.e 
'P'Us~czenia w obieg fałs,zywego banknoi:l 
5-złotowego. 

Pogryziona przez psa. 
(w) Szajowicz fajda, • zamieszkała 

przy ulicy Pomorskiej 57, w dniu wczoraj 
szym została 'pogryziona w podwó­
rzu tejże posesji, przez psa 'będącego wtas 
nością Abusza Cymera, zamieszkałego 
tamż.e, 

Pov,>iadomiona o wypadku policja, po­
c,iągnęła Cymera do odpowiedzialno'ści są 
dowej. 

Szajewiczowej. która odniosła pora­
nienie lewej nogi, udzielił 'Pomocy zamie·· 
szkały w 'PObliżu felczer. 

, sW\! -Co wszystko inne teraz dla mej l,na­
czylo, kiedy on naPTawdę ją kochał. jej 
pię.kny, dziki, n:eokiełz.na'11Y, a talk: kocha­
ny Grisz:a! 

Upajające obrazy p:rzewijały się przed 
oczyma jej wyobraźni, była zup etnie odu­
rwn.a raDością. 

- CZy pamięlasz, moja ukochana, jak 
się m'11ie sprzeciwiałaś, us'itując obrócić 
me nieustanne a,taki w niwecz? Moja je­
dyna, ukochana! Ale teraz cię zwycięży­
tern i jesteś moją mimo wS'lystko i wbrew 
wszystkim. Nie możesz dtużej walczyć, 
jesteś moją na zawsze. Ale mus';sz mi tak­
że powiedzieć, że dajesz mi także swą du­
szę. Powi·edzia~aś raz, Tamaro, że ciało 
twoje mo,gę posiąść. ale dusza zawsze po­
zosta'11ie mi obcą. Powiedz, że przynaj­
mniej jej cząstka do mnie należy. 

Drżąc c.ara od upajającej rad-ośd, szep­
nę'ta Tamall'a: 

- Cał,a ma dusza należy do ciehie! 
Zapoml!1ia.la o swej dumie, nie miała 

żadnych życzeń, nie chciala już więcej 
walki; była szczęśliwą, że może się dać 
zwyciężyć. Jej całe jes'testwu utonęło w 
nim. 

Grisza rrzymlał ją przez chw'ilę w ra­
mionalch w pewnem oddaleniu od siebie i 
jego stary, 'faj,cmniczy uśmiech, nawpót 
d'l"ażniC\lCy, nawpót tkliwy pojawił się zno­
wu na iegO' ustach. 

- Pamiętasz ten wieczór w schrol1':­
sku... gdy pistolet w:voo.d1 ci z rąk... nie 

dą dziewczyne wynoszącą w koszyku 
część skradzionych jej naczyń. 

Pani Estera nieznajomą zatrzymała 
i przy pomocy 'Prz·echodzącego w między 
czasie posterunkowego, odprowadziła do 
V Komis'arjatu P. P., gdzie w toku docho­
dzen:ia ustalono, że jest to 18-letnia Alt­
man Sura, zamieszkała przy uH('v Pół­
nocnej 19. 

Surę Altman przestano WTaz i odpo-' 
wied'nim protokółem do dyspozycj,i władz 
sądowych. 

• 
Nieuczciwa sąsiadka. 
\x) Rze'pnikowska Apolonja, zamie­

szkała !przy ulicy Miedzianej 7, zameldo­
wala wodnośnym Komisarjacie P. P., \} 
przywtaszczeniu hieHzny, ogólnej warto­
ści kilkudziesięciu złotych, dokonenern 
;przez jej sąsiadkę niejaką Leokadję Wroń 
ską. 

Osobą nieuczciwej sąsiadki zaj ęły sie 
bliżej władze bezpieczeństwa. 

-xx-
ludzie bez czci i sumienia. 

(x) z mieszkania Jakóba Kolersteina 
zamieszkałego przy Alejach Kościuszki 53 
niewykryci dotąd sprawcy skrad~i ubie­
głej nocy rzeczy na ogólną sumę 1.000 zło 
'tych. 

(w) Wczorajszej nocy nieznan'i złodzie 
je dostaJ.i się do mieszkania Paul my Krat, 
zamieszkałej przy ul. Dolnej 37 (Doły), 
gdzie slkracLli bie1iznę i gardewbę na łącz­
ną sumę 500 złotych. 

Kubikowi Romanowi (Wschodnia 42) 
skradziono rower 'Powstawiony przez 
niego na ulicy przed firnną Telatyckiego. 
Poszkodowany wyrządzoną mu S'tratę 
oblicza na sumę 250 złotych. 

Powiadomiona o dokonanych kradzie 
ż'ach policja wszczęła energiczne docho­
dzenia. 

"'8 

Kompetel1ltna. Widzi Pan~, gęsia skór­
ka występuje nietylko od zimna. Damy 
Pani zaraz przykład. Przypuśćmy ma 
Pani męża, k,tórego spotykasz podczas 
spaceru w towarzystwie 'Podejrzanej osób 
ki. Pod wpIyWem twego groźnego wzro­
ku mąi i owa panienka ze strachu błyska­
wicznie porastają w gęsią skórkę. Chce 
się Pani przekonać? Bardw fatwo! Pro­
szę się zamienić z mężem w sytuacji. 

chciaIabyś wiedzileć, co się wówczas z to­
bą stalo w rzeczywistości? - zapytał. 

- Och nie, nie, nie! - wyhuchla. -
To wszystko zapomniane i wybaczo·ne!­
zawO'łafa, kryjąc swą zarumienioną twarz 
na jego pie:rsi.. Grisza przydsnął ją n.amię­
'tnie ku sobie. 

- Och, moja ukochana - rzekI do 
swej żony. - Moja najdroższa królowo! 
Bóg dla nas w istocie łaskawy; calą nie­
biańską rozkosz mamy ies~cze przed na­
mi! p.oca·towa:f.em wówczas tylko kończy­
ny twych stóp, najsfodsza żoneczloo! 

KONIEC. 
-:s:-
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Do Sz. Czytelniczek i [z~elników. 
Stwierdzając z zadowoleniem, fe 

nasz odcinek powieściowy był przychyl­
nie przyjęty przez ogół czytelników na­
szego pisma, postanowiliśmy nie szcz~' 
dząc kosztów i nakładu, utrzymać go 
nadal. Od jutra rozpoczynamy druk no­
wej doskonałej powieści Roniła Nylga 

p. t. "Dlaczego?", 
która swą fascynującą treścią niewąt~ li· 
wie wzbudzi powszechne zaintere.owanie. 

Redakcja. 
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Triumf czerwonych zupełny! 
Ani rtemes, ani inni gracze z wiedeńskiej drużyny nie zaim­

ponowali odmłodzonemu Ł. K. S-owi. 

Po raz. trzeci przewinęła się przed 
naszymi oczyma jedenastka Hskoahu, 
lecz i tym razem nie udało się wie­
deń-::zykcm zaimoonować nam swą 
grą. Zrozumiałą dla hżdego rzeczą 
jest, że drużyna gra tak. iak jej prz:.­
ciwnik pozwala a Ł. K. S. nie pozwa­
lał za żadną cenę zbliżyć się atabwl 
gości na odległość strzału. 

Odmłodzona drużyna łódzkiego 
mistrza przedstawiła nam się z naj· 
le::>szej stropy. Wprawdzie tu i owdzie 
były małe niedociągnięcIa, w postaci 
kiksów Cylla i tchórzliwości Millera, 
ale naogół czerwoni grali ambitnie i 
z silną wolą, jeśli nIe oslągnię::la zwy­
cięstwa, to już wyniku honoroweJo. 
Milą n!esp'Jdziankę sprawiła pomoc 
naszego mistrza, w składzie Jasiński, 
Trzmiel i Kowalski Z., która ch0ć 
słabsza w ofenzywle, w pracy obron­
nej okazda się bardzo d~bra. 

NIelada tet zadanie spoczywało 
na tej trójce, gdyż należało powstrzy­
mać atak bialoniebieskich, atak zb· 
żony, za wyjątkiem Wartmana, na le­
wem skrzydle, z samych .kanon-. 

Najlepiej z zadania sw~go wywią­
zał się Trzmiel, który na stanowis'{u 
środkowego pomocnika, nabiera z dnia 
(na dzień wJęcej rutyny. Dzielnie se~ 
kundowali mu skrajni r;omocnicy, choć 
JasIński z Arndem tylko dawał sobie 
radę z doskonałym Szwarcem. 

Goście do meczu tego przystąpili 

IW dość dziwnym składzie Ponieważ 
Fred l PolIack, zostali kontuzjowani 
Iw Warszawie, wstawiono Nemesa do 
linji pomocy, a gracz ten na stanowi­
sku skrajnego pomocn'ka grał bardzo 
:dobrze lecz... lepiej jeszcze krzyczał 
i groził. . 

Jeżeli byśmy chcieli s:harakt~ry. 
zować samą grę, należałoby nazwać ją 
'krótko: typową grą na bramki, b::Jwiem 
goście nie chcieli wcale pokazać łódz­
Iklej eleganckiej gry, a wszystkiemi si­
iłami parli na bramki, chcąc za wszel· 
: ką cenę zdobyć jaknajwięks·zą ilość 
punktów. 

Szczególny apetyt na tego rodza· 
Iju specjał mial generalny zdobywca 
bramek Eisenhoffer. 

W znacznym st0pniu do brutalnej 
f ostrej gry przyczynił się sędzia pan 
Wleliszek, który będąc graczem L. K. 
S. G. nie jest przyzwyczaj:my do gry 
delikatniejszej 1 dlatego właśnie nie 
reagował na wybryki gości. 

A szkoda wielka, że Hakoah, nie 
pokazał nam gry pięknej, bo walk o 
punkty mieliśmy już dosyć. 

Hakoah umie grać ładnie umie 
też polączvć ładne z oOżYlecznern, t'J 
jest gnć elegancko I skutecznie. ale 
tylko wtedy, gdy przeciwniK "ra mlekko 
i Dozwala sobie narzucić system ·gry. 
Tymczasem Ł. K. S. nietylko, że pa· 
rował ataki przeclwni!{a, ale d:-ść CZE­

sto usadawiał się ped bramkę biał;­
niebiesk'ch, grożąc jej Doważnie. 

Chociaż gośc'e grali o wiele lepiej, 
poddawanie ich było precyzyjniejsze . 
a w grze , bwamf i opanowaniu piłki 
stali O całe niebo wyżej od miejsco­
wych, jednak wyniku 3: 1 nie możn~ 

nazwać miernikiem sił. qdyż L. K. S 
mial bardzo wiele momentów, możli­
wych do wykorzystania które w wIęk­
szej częścI zaprzepaszczal Durka. 

Najskuteczniej w ataku gosooda­
rzy pracował Clcheckl, a właści wie 
lewa strona ataku, a bramka zdobyta 
przez ClchecklegJ już w pIerwszych 
minut'3ch gry wprowadziła w zdumie­
nie wiedeńczyk6w. 

Hakoah, jak jut żazpaczałem, grał 
bardzo ostro, a tern DO gry było wprost 
błyskawiczne. Goś:ie sądzl1f widocznIe, 
te nadając grze tak ostre tempo, zmu­
szą prędzej do kapitulacji przeciwnika, 
tak, j3k to miało miejsce z Turystami, 
gdzie fjoletowi pozwolili, sobie w dru­
giej polawie wblć aż 6 bramek. 

Tym razem goście przeliczyli się 
jednak. gdyż odmłodzona drużyna go­
spodarzy w zupeln:ści wytrzymała 
tempo i do ostattiiej chwili zagrażał<:! 
bramce wiedeńczyk6w. 

Na zakończenie wypada maleńką 
UWa1ę zwrócić zarządowi L. K. S .. by 
polecił swym ord nerom nieco grzecz ' 
niej i delikatnie] zwracać się do pubU> 
cznoścl, gdyż sposób, w j~ki traktują 
lu 'hi jest skandaliczni i nie m0że 
przynieść chwały gospoda.r.zom boIska . 

W. 
-(1)-

Kryte trybuny. 
Prace nad wykończeniami przebudo 

wy boiska D O. K. IV. chwilowo przer­
wane z powodu deszcz6w. rozpoczęto na 
nowo. Będzie to jedyne boisko w Łodzi 
z krytemi trybunami. Po obecnem posze­
rzeniu widownia jest w stanie pomieścić 
więcej publiczności ni~ boisko Ł. K. S. 
Jednakowoż władze wojskowe nie konten­
tując się tego rodzaju sukcesem noszą. się 
z zamiarem budowy jeszcze jednego ol­
brzymiego stadjonu na wzór pierwszorzęd­
nych zagranicznych, kt6ry swemi nowo · 
czesnemi urządzeniami zaspokoi wymaga­
nia najwybredniejszych. Prawdopodobnie 
juź w przyszłym roku przystąpią inicjato 
r~y do zrealizowania swego planu,. 

• 

~o~ota i ni~~li~la W łÓ~lki~j Jił[~ noin~i. 
Jak na Łódź i okolice dość obfity program. 

A co robią kluby A-klasowe? Prócz Unionu, śpią jak susly. 

Nadchodzi znów niedziela. A bO')ska 
świecić będą pustkami. Naszym A klaso­
wym klubom brak wszelkiej inicjatywy. 

Zapowiedziane dwa mecze z wiedeń­
skim W. A. C-em zostały w o'statniej chw1 
li przestawioil1e na termin późniejszy, 
gdyż projektowane tournee wiede6czyków 
po Polsce musi ulec zwłoce z powodu u­
szkodzenia boisk Cracovii i Polonji prze­
myskiej. Korzystając z tego daje Ł. K. S. 
wypoczynek swej druŹyn)·e. zmęczonej o­
statnią grą z Iiakoahem. Sta,oowisko Ł. 
K. S. jest zupełnie słuszne, nasi pilkarze, 
jako amatorzy, nie powinni ciągle grać, 
jak to robią zagraniczni zawodowcy (Iia­
koah llaprzyktad gra 4 razy tygodniOWO). 

Ciekawe, dlaczego naprzyktad Ł. T. S. 
G. wcale rr;e gra.. Zdobycie drugiego miej­
s.ca w m1strwstwie okręgu. naktada na 
klub różne obowiązki, a tych Ł. T. S. G. 
nie stara się wcale wypef'nić. Do tak zwa­
neg-o "snu zimowego" przybywa obecnie 
i ,.sen letni", niematly dotychczas w Ło­
dzi. 

Union. choć g.o n';e widać na łódzkich 
boiskach. pra.cuje wcale intenSYW1li·e. Me­
cze jego w Zgierzu i Ostrowie. wykazują 
z:Jaczną poprawę w grze. Dziś wybiera 
sie Union do Krakowa. gdzie rozegra w 
sobo,tę mecz z Jutrzenka. Ale nie to nęci 
.. un·;onistów". chca oni obejrzeć J)'rzy ol{a­
zji mecz P.olska i Wegry. 

Po powrocie do Łodzi ma Union grać 
już w następną niedzielę z Ł. K S. Brawo 
zieloni, tylko lak da:lei! 

Rozgrywki puharowe toczą się dalej 
zwykłym trybem. Nrusze zesz.ł.otygodni-o­
we przewidywania sprawdZ';ły się nieste- • 
ty. Burza (Pabianice) i Zjednoczenie wy­
cofały się w ślad za swymi poprzednika-
mi z r.ozgrywek puharowYch. 

Jutro i w niedzielę będziemy miel; wca 
le niebrzydkie rozgrywki. Concoria gra 
na Wodtnej z G. M. S., które zechce się 
prawdopodobnie zrewanżować za niezasłu 
żoną porażkę odniesioną w spotkan1i1.l z 
W.K. S. 

Na tern samem boisku g<rają w niedzie­
lę przed południem W.ojsk.owi ze Sztur­
mem. Mecz zapowiada się nadZwYczaj cie 
kawie. Szturm ma podobno zamiar przer­
wać zwycięski pochód wojskowych, zdą­
żających peW'11'le do zdobycia puharu. Cie­
kawe czy mu się to uda? 

Na boisku w parku Poniatowskiego gra 
ją w S.obotę Rapid-Iiasm.onea. Zwycięstwo 
Rapidu i to wysokocyfrowe jest zupełnie 
pewne. 

W niedzielę gra Rudzkie Towarzystwo 
z Orlęciem. l ten mecz zapowiada s';ę dość 
ciekawie. a okoliczn.ość. że odbędzie się 
w paTku przemawia za tern. że i p'llblicz­
nąści zbierze się sporo. 

Iiakoah wyjeżdża w niedZ'l·elę do Zgie­
rza. gdzie rozegra rewanżowy mecz 011- ; 
harowy z miejscowem Towarzystwem' 
Gimnastyczno - Sporrowem. Pierwsza gTa 
tych klubów zakończyła się nikłem ZwY' 
cięstwem Hak.oahu. 

-:s:-

Okręgowy zlot "Sokoła". 
"ajciekawsza uroczystość odbędzie się 

w Helenowie. 
W najbliższą niedzielę odbędzie się w 

Łodzi doro-czny zlot okręgowy "Sokola". 
Program zlotu, którego przeważną część 
zajmą zawody w Iielenow;e. przedstawia 
się następująco. 

G.odzina 12 - msza w katedrze. godz. 
13 - zlożenie wieńca na ptycie "Niezna­
ne;:ro Zolnierza". 

Po potu&1iu o godzinie 3.30 rozpoczną 
sic \v lielenowie ćwiczenia zlotowe. 

. 1) Przemarsz wszystk;ch oddziałów 
ćw i czących - raport. Różne. (Gry, zaba­
wy, piramidy, c\viczenia towarzyskie itp.) 
2) Ć\"riczenia chfopców - 5 piramid; 3) 
Bieg 400 mtr.; 4) Pląsy dziewcząt; 5) Fi'­
nał b-;egu 100 mtr.; 6) Ćwiczenia druhen-
3 ohrazv zlotowe; 7) Ćwiczenia druhów z 

karabinami; 8) Ćwiczenia odrębne gniazd; 
9) Sztafeta 200 - 400 - 200 - 100 mtr.; 
10) Ć\Viczenia gości; 11) Ćwiczenia na 
przyrządach; 12) Bieg 1500 mtr.; 13) Ćwi­
czen';a druhen - 4 obrazy; 14) Zlotowe 
ćwiczenia druhów. 

Jak więc widzimy zlo.t ten dzięki nad­
zwyczaj obfitemu programowi zapO'Wiada 
się wcale interesująco. Przypuszczać tet 
należy. że sokoli. którzy już niejedtnokrof­
n:e dali dov.::ody swych umiejętn.ości orga­
nizacyjnych nie zawiodą i tym razem. -
Wszystko więc przemawia za ttumnem od 
wiedzeniem zlotu przez publiczność tem­
bardziej. że i ceny wstępu nie są wygóro­
wane. 

Przyjazd Węgrów do Krakowa. 
Z Krakowa telefonują: 
Reprezentacyjna drużyna Węgier przy 

jeżdża dzisiaj do Krakowa wraz z repre­
zentantami Związku węgierskiego Q godz. 
12.50 min. 

Polski Zwia,zek piłlk1i nożnej apeluje do 
s,portowców aby raczyli najlicznie:i wziąć 
udzlat w powitaniu sympatycznych gośd 
na dworcu kolejowym. 

Równocześn~e donoszą nam z Polskie­
go Związku piłki l. .... żnei. iż zawody Wę­
gry - Polska prowadzić będzie sędzia 

. wiedeński Braull, znany ogólnde z dosko-

nalego k'ierownictwa mec'zu Polska­
Czechosł.owacja w Pradze. 

Węgrzy ·pozostaną w Krak.owie jesz­
cze do 21 b. m. (wtorek), w którym to 
dniu rozegrają zawody: Budapeszt - Kn. 
ków. 

Skład reprezentaCji Krakowa przeciw 
Węgrom ustalony przez kapitana zwia.z­
koweg;o okręgu krakowskiego przedsta­
wia się nastę-pująco: 

Szumiec, Kaczor, Gin'tel, Seichter l, 
Chruściński, Zastawniak, Adamek. Krumm 
holz, Kałuża, Ciszewsk~i Sp.er;liing • 
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Dezorganizacja naszego przemysłu. - Uczmy się za przykładem Niemiec. - Broszura Or. 
Kottgena. - 5 stadjów produkcji.-Olbrzymia i twórcza współpraca rządu 'Stan6w Zjedno­
~zonych • . - Trudności przy wprowadzaniu tych metod. - "ależy jędnak n,~ tem pracowat. 

Z<ł!gadni:enie po:fanienia produkcji w 
Polsce, należy do teg.o typu zagadnień \) 
znaczeniu Ogó1n.o-pańs{wowem, którego 
rozwią7:anie w obHcz'll deficytów bilansu 
handloweg-o fest warunkiem sinequa nQn 
rozw'Oju gospodarczego, a tern samem i 
og~nego. . 

Kwestjata p.orusza ostatn:io wszystkie 
umysły w Polsce, które szukają naokół sdę 
bie wyjścia z tej smutnej sytuacji. w ja­
kiej się znaleźl!iśmy na skutek inflacjj i wy 
wołanej przez mą dezot'gailli'zacii n.aszR.j 
wytwórczości. 

To też met'ody wyrwópcze. K"fóre s'{:o­
suj'ą u siebie narody wysoko Zaa\VaIlSOW1 
ne w postępie przemysłowym na cze.Je ze 
Stanami ZjedMczonymi A. P. zasługują 
na 'baczną uwagę i zaznajomienie się z nie 
mi winno być wytYCZ'łlą sfer zaintereso­
wanych naszą produkcją, a więc· kupców 
którzy z racji swego zawodu wiele mają 
s'Posobnosci do 'Odd:aialvwania tak bezpo­
średniego (udział w Radach nadzorczych), 
jak pośrednio ' (urabian,ie gustów kHent&li) 
na ro-d'zaj i wykonanie fabrykatów. 

Sąs-iedzi nasi, Ni·emcy, mimo olbrz'fr­
m1ego POStępu na poł'1l 'te~hniki w porów­
naniu do nas interesują się nowemi prą­
dami w dziedzinie przemysłu w Ameryce 
więcej od nas. I 'tak, 9'dy u nas, żaden 
przemystowiec nie romyślal na serjoD za 
poznaniu się z amep'1<"ańskiemi me·tod. 
pracy, znanI' zakłady Siemensa wysł::tv 
na drugą p('7m!ę swego dyrektora dr. 
K6t'tgena w celu poczynienia s,tudjó ~r 
praktycznyc'h. Obs·erwacje swoje i S'PO­
strzeżenia zestawi! Koftogen w broszurz·ę · 
p. t. Das wirtschaittiche Amerika. Od:--.. · 
łając zainleresowanycb do tej książk;, 
Jchcemy 'Obecnie zwrócić uwagę, na kon· 
,kluzje, które 'autor ze· swoich doświadczeń 
wy,prowadza. 

Dr. Kotitlgen ob{.~cza w swojej brosz·u·· 
tze, że w Niemczech 43 procent lud noś ~ ; 
pracuje celem wyżywienia reszty, pod .. 
czas gdy w Ameryce stosunek ten wyno­
si zaledwie 29 procent (w Polsce 60 proc,). 
Niekorzystny ten dla Niemiec stosunek 

\
jeSf zdaniem autora 'Przyczyną sfabszego 
zaSlpok.ojenia reszty potrzeb. Twierdze­
nie to wY'tna.g-a jednak pewneg'O s'Prosto­
lwania. Dr. K6tIgen nie uwzględllll w swo 
'Ch oblic'zeniach pracowników, za'frudnio· 
nych w dziale produkcji maszyn rolni­
~zych, nawozów sztucz.nych Hp. gałęzi, 
~tóre pośrednio pracują również dla ce­
Mw wyżywienia ludnoś·ci, a które odse· 
~ek amerykański zapewne zacznie p'od· 
jWyższają. Jest r'z e-c za, naturalną, że ma­
tl'zyny ro'niCze. motory Qt!p. nie są nkz·em 
Fnnem tylko skondenso':vaną pracą, po .. 
~rzebllą d'O ich wytwo.rzen~a plus pewną 
nadwyżkę, która jest prZYC7.Y'l1ą, że ma­
szyna jest rentowniejsza od pracy (ęcz­
nej. 

Stwierdziwszy następnie. że k'Oszty 
prodl. ' c.; i są ldynie sumą IW''',7U, '!:y r<iJJ­
cizny (sur.owce użyte do produkcji. narzę 
dz\ia, maszyny iM) mus·jary bvć t.akże 
prz·ez kogoś wyprodukowane, a więc ce­
na ich jest tylko pła{,:ł z·a rOhndznę, po. 
trzełmą do i<;:;. wyprodttkowaub. Dr. Kot 
t~en dochodzi drog-ą analizy do odróżnie­
nia następująccych etapów produkcji: 

1. Ustawa cełu produkcji. t. j. co ma 
być wytworz·one, 

2. Ustalenie przymiotów produktu, t. i. 
jak on ma wyglądać, jakim musi odpowia­
dać wymaganiom itcL 

3. Nakreślenie d,rogi produkcJi, t. j. ja­
Mm spos,obem ma być przedmiot wyko­

- nany. 
4. Wykonanie wszelkich urządzeń po., 

mocnkzych dla procesu >produkcji (narzę­
dzi. maszyn, środków trans,port.owych. 
odpow;ednich budynków). 

5. W y tworzenie przedmiotu same20. 
Skoro ko,gz,ty produkcji są tylko sum-ą 

płacy za wszelką pracę potrzebną do wy­
kOiJlania produktu, należy dążyć do tego, 
by pracę tę w każdem stadjum produkcji 
,j:tknajbardz';ej ·zredukować. Otóż najła.t­
:wiej uprościć sobie pracę·, a.~em samem ob 
Jl!żyć koszty produkcji, jeżeli pier;vsze 
c?Jery etapy produkcii zredukuje Się d'O 
minimum. Jest to możliwJe tyłko przy p'ro­
~lkcji masowej. 

( \ 

DziękI produkcji mas'{).wej 'Os~zędza 
się pracy umysłowej, potrzehne.i do obmy­
ślenia coraz tO' nowego- pro·cesu produkcj1, 
wykorzYstuje się w całei pełni maszyny 
i narzędzia, dostosowując je ś·ciśle do ce­
lów 'pr.o duk,cj i , umoż!1wia się gładkie .; płY'l1 
ne' za,łatw1alni·e posz,cZlegóLnych procesów, 
bez ja1kichkolW'iek pauz i przeszkód. W ten 
spo-sób produkcia masowa jest warunkiem 
pOtanienia produkcji wOJ!óle. 

A'cz:kolw;·ek myśl sa.ma produkowania 
masowego nie jest byn'ajmniej norw:a, to· je­
dnak w praktyce w naj;szerszym zakresie 
votrafią ją przeprowadzi~ tylk'O Ameryka­
nie, a naid'Oskonalszvm wyrazem te~'O sy­
stemu jest fabryka Forda. 

Autol!' 'liie podzi,eia bezkrytycznie ogól­
nego entuzjazmu dla PO'rda, lecz prwciw­
nie stwierdza, że meto·da jego nawet w A­
mery;ce nie da sie zastosować w innych 
gałęziach produkcji. UZ'na}e jednak wielką 
donio!s.tość myśli przewodniej, tkwi,wej w 
"fordyzacji". 

By iednak masowa produkcja. byra ' mo~ 
żliwa. muszą j·ej artykuły znaleźć odpowie 
dni zbyt. WaxUII1kiem tedy normal';zacii 
Jest wytworzenie s'ię w:śr6dnaj.sze'rszych 
kół spot,oc'leństwa prz.ekonania, że należy 
zrezy~nować z pewnych osobistych upo.. 

dobań i specjalnych'życzeń i, zadowolić się -
tem, co dale produkc]3. Dla wytWorzenia 
'taki.ej opi:nji jest jedn.a'1: koniecznie I)Otrzeb 
ną oomoc rządu. : 

Istotnie r'ząd amerykań,gki rozwija w 
tym kienmku nadzwvcz.aj iyWą działal­
ność. Min:iSiterstwo g-ospoda'rstwa do,łąIC'lY 
t.o· do ist'niej,acego .iU'Ż {Jd lat biura nOil'ma­
li zacyjn ego· (Bu,reau orf Stal1ldaTd'S) snec1al­
nv oddz;.ał "Division ,of Simplified Practi­
ce", który przy udziale odpowiednie·j no­
ś,ci pil"oduoelntów 'j kOlJ1sHme.nitow sVIS:tema.­
t}'lczmie dą,ż\[ do zlillinieJszenia ilo'ści typów 
produktów. Praloe te{J'o dzia"tu wvdaty ju:i 
nadzwyczajne owoce. Zredukowano I1cz­
be tyPÓW roweil"owych do 3. wózków dzie 
cięcych do 2. bu.d~.:K·J J do 4. zegarÓ'w s:to­
iących i wi:s;zą<cvoeh do· 'l. -Ł6żek szpitalnych 
bvło dawniej 40 tV 1l'0W, obe·cni'e 1est tylko 
jeiłen typ normaIw'. Zl11l!1iejszoltlO' także H­
czb; tyPÓW wozów, -- ługów, narzędZli ro1-
ni·C'zych i f. d. 

Kierownik te9'O Min;;sterslwa!, z,uamy 
~konomista HOWelr 'pof~zedq jesl.Cz.e ~ale:j. 
Zesfawif 0111 - p'Oczątko')Vo tylko dla po­
trzeb Cl!dmini1stra:cji pańlStw0',vej - iednoli­
te warunki dostawY dla wszelkich artyN 
kułów, jakie tylko ooiawiają się na rynku. 

Ostre na~r~len;e słosunkóvl h~ndlowy(h 
niemiecko-holenderskich. 

BERLIN, 17 lipca, W stosunkach 
handlowych między Niemcami a Holandją 
nastąpiło powazne napręzenie Polityka 
taryfowa niemieckich kolei państwowych 
wymaga bowiem uprzywilejowania port6w 
niemieckich z pominięciem innych port6w 
Ęuropy środkowej, jak Amsterdam. Rotter­
dam i ł. p. Polityka ta od pewnego czasu 
stale kieruje cały ruch do. port6w niemiec­
kich. Powstałe na tym tJe niezadowolenie, 
wzrasta jeszcze z powodu nowego projek 
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Szukając wyjścia z ciężkiego położe­
nia. w jakie stawia nas wybitna bierność 
naszego bilansu płatniczego, natrafiamy 
zawsze na jeden jedyny niezawodny śro­
dek ratunku w post.aci wzmożenia produk­
cj; krajo,wej i z.nalezi·enia: dla niej mo·żliwie 
rozlegfYich rynków zby.,tu zarówn-o w kra­
ju, jak i zagrani.cą. I mnsim'" sobie też po­
wiedzieć, że temu l1acz~l'llemu z.adamiu ra­
cjonalnej i na dalsz'ą metę obUcwnej poli­
tyki g~spo.darcz.ej państ"V'a muszą być bez 
zastrzeżeń podpoorząd1m';Ąrane wszelkie in­
ne wzg-lędy, gdyż tylko pod tym znakiem 
pod z.nak;em r'f1"'\I!'l()ju produkCji kraj')·u---; 
i możliwie szerokiego zbytu to,warów pol­
skich, przezwyci~zyć mniemy trapiące 
nas tak dotkli\-vlje przesilenirl .... 'sp.OGaifCz.e. 

Z tego z.asad'l1lczego wy-1h~·<:l~·ąc zata­
żenia. do,chodzi S'ię do c~JlcgO sz.ere~J 
wskazań prakt'yczny-ch. które stają się in­
tegralną częścią sk1adową p:Wg'1"amu pa­
trjotyzmu gospodarczego, który zostaf ju.ż 
na tern m~ejscu po.s.f.av:iOl1Y i oświetlony. 
Nie m.o·że ulegać wąitpliwośc1, że sPożY'cie 
towarów zagranicznych w Polsce w';'I1no 
być ograniczooe do najskromniejszych i 
najn1iezbędnieiszy;ch rozmiarów i że towa­
ro'\v'i polskiemu należy nietylko wszelk1e­
mi środkami ulatw;ać swobodny zbyt na 
rynku kra jow>ym , ale należy :też 'torować 
mu, jak tyl'ko można i gdzie tylko mo.Ż<na, 
drogę na rY1l1ki zagra-nicz,ne. 

To zasadnoicz.e, zaznaczone powyżej, 
za'lożenie stać się winno także jedynym 
probierzem stosunku naszego do W'szelki'e 
go rodzaju imprez i przeds';ęwzięć gospo­
darczych, których działalność podporząd­
kowana być musi naczelnym, imperatyw­
nie przez życie dyktowanym wskazaniom 
polskie1 polityki gospodarczej. 

Gdy mowa o tych imprezach i przed­
sięwz; ęlCi ach, należy w pi,er'W"Szym wzglę­
dzie wobec aktua·lnoś.ci tej sprawy Z1V.'TÓ­
:':1:: uwagę na Targi Wschod.ni~ we I wo­
·wie, które w tym roku rozwinęfy 3zerszą 
n.iż w latach ubiegłych dziataillość propa-

tu niemieckich taryf celnycb, kt6re <?grani­
czą przyw6z do Niemiec owoc6w lwa· 
rzyw francuskich. To ograniczenie dotknie 
takze Holandię, kt6Ja fez wszczęła z Niem­
cami niezwłocznie rokowania w sprawie 
obnitenia taryf na ' jarzyny i owoce, Ro· 
kowania te nie doprowadzi.ły do żadnego 
rezultatu, wobec czego rząd holenderski 
polecił firmom holenderskim i bankom. aby 
wypowiedziały kredyt firmom niemieckim. 

--o ;---

gamdową '1 spytać należy w lakim sTop­
niu zam;·erzają one spełnić SW{),ją i olę wo­
bec tych naczelnych wskazań obzcJtego 
momentu w rozwoju naszydl stosnnków 
go!'pod8rczy.ch. ' 

Na sz,ozęście odpOWiedz ta wypaść rru 
';: pomyśllJ1'ie, albowiem we wszystkich do 
tychczasQowych enu'ncjacjach tej instytucji 
podkreślo·ny jest z nadskiem ten mom et'. t', 
że Targi Ws·chodnie uświadam;ająIc sobie 
rolę swoją w ca·łokszt.akie polskiej propa­
g-.allldy i ekspansji gospodarczej. prag;ną w 
tym roku z.wrócić szcźególną i nqeomal wy 
łą·czną uwagę na spr.a;wę możliwie nad·więk 
nego zain1eresowa'l1';,a kupiectwa zag.rCl!ni­
cz.nego wytwórczdścią pQlską. 

Stanowi.sko to, które znalazło realny 
wyraz w prowadZ1On.ej p'l'z,ez delegató'W 
Targów Wschodnich. w różnych krajach 
europejskich akcji propag:ando·wej, zasłu­
guje niety;lko na podkreśleni.e, ale i na u­
znanie, nakładając na czynniki rZ8,dowe i 
gOspodaTcze Polski 'Obow;ązek popros·tu 
poparcia wysiłków instytucji. która w ten 
sposób pojmuje swe zadaJ!1ia w obecnym 
przefomowym okresie życia go>s1}oda:rcze-
go Pol·ski. K. B. 

" --.-,--
Eksport polskich mebli 

do Anglji. 
Eksport tak zwanych 'krzeseł wie­

deńskich wyrobu polskich fabryk wzra- ' 
sta. Ceny lekko zwyżkują. Ostatnio 
płacono za sztukę clf Gdańsk od 4 i 
D6ł do 6 'sh.' Zapotrzebowanie tylko 
jednej Analji przekracza miesięcznie 
75 wagon6w. Zainteresowane sfery 
angielSKie. według doniesień lodyńskich, 
zapOWiedZiały sw6j przyjazd. celem 
zbaoania warunk6w i bliższego zazna­
jomienia się z naszym przemyslem 
drzewnym na Pomorzu. 

Str. , 
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ZAGRANICZNY .. RYNEK PIENIĘŻNY 
, I TOWAROWY. 

Notowania złotego zagranicą, .' 

Za 100 z.lotych :., Londyn 25.33, Nowy 
Jork 19.25, PTalga 648.50, Zurych 98.62, 
Gdańsk 99.15, - 99.40, WaifSzawa 99.10-
99.36, Wiedeń czeki 135.65 - 136.15, bank­
n.otv 135.30 - 136.30, Ber:lilI1. 79.60- 80.4.0 

Londyn. Zamk.'Il~,ęlCie. Nowy, JQil"k 4.86 
i j,edna ósma, Francj'a. 103.08, Belgja 104.83, 
Wł.ochy 130.56, S2wajcaTja' 25,04, łIiszpan 
ja 33.48, PortugoA,ja 2.46, Holandja 12.13 
15/16, D\łJnja 2325, Norwegja 27.10, Szwe­
cja 18.10, tIe'l.Sll,ngfors 193, Niemcy 20.42, 
Ausl-rja 34.55, Praga; 164.12. W:alfszawa 
25.33. 

Paryz, Zamkn1~cie. LolI1dYll1·102.82, No­
wy J'ork 21.135, Belgja':9S.10, Hiszpan!a ' 
306.75, Danja 439.25, No'rw.egjlCl! 377.5.0, Ru­
munja 10.20, Praga' 62.70. 

Gdańsk. No1o'Wan,ia końcowe. 100 zło­
ty,ch 99.15 - 99.40, cz.ek na Londyn 25.21, 
telegraficzna wyplalta na Bedin 123.386-
123.694. na Warsza·wę 99.10 - 99.33. na 
Paryż 24.57 - . 24.63. . 

Nowy Jork, Gierda. piooię'Żna<. Londyn 
za 1 f. sz.'t. 4.86 l/S, tendencja mo·ana. Za 
100 jednostek monet~rnYlch:. Paryż 4.72 i 
pól, Bruksela 4.64, Rzym 3:70 3/8, Madryt 
14.52, Bem 19.42. Amste'rdam 40.08, Sztok­
holm 26.87, Osl0' 17.90, Kopenhaga 20.85. 
Praga 2.96 1/4. Berlilll 23.80, Wiedeń i Bu­
dapeszt 0.0014, 13ialogród 1.76.00, Afen~ 
1.62, Buenos .Mres 40 114, Rio de Janei'ro 
11.25, LondYll1 weksle 60-dniowe 4081 5/16. 
Londyn weks.Ie na okaziciela 4.85 11/16, 
MO'ntreal 4.85 7/8. 

KopenhalZa. Cz,eki. Lo,ndvn 23.3.8,,NQW-Y 
Jork 482, Hambulfg 114.5, Paryż 22,95. Ant 
werpja 22.5.0, Zury;ch 93.60, Amsterdam 
193.25~ Sztokho·lm 129.35, Oslo 85.80, flel­
singioJTs 12.15, Praga 14.30, Rzym 18.05 . . 

Sztokholm. Czeki. Lo:ndyn 18.11, Bet· 
lilJ1 0.88.75, Paryż 17.75, Bruksela 17.5, 
Szwa}carja 72.32, Amsterdam 149.30, Ko­
penhaga 77.35, Oslo 66.40, Wa'SzyngTon 
372.5, tIelsin!Óors 9.41. Praga 11.10. 

GfELDA BA WEł~NlANA. 
Nowy Jork, 16. 7. - Bawełna. Dowóz 

do portów Atlan:ty;ku i Golfu 3.000. do An­
glj'i 1.000. na konfyng·ent 1.000, loco 24.90, 
p.aździeifn·;k 24.35 - 37, grudzień 24.44 -:-
47, styczeń 23.88 - 88, marze·c 24.14 -14. 
kwiedeń 24,27 - 27, maj 24.40 - 40, li­
pi·ec 24.14 -14, si,e'rpień 24,05 -- 0.5, WIrze 
sień 24.20 - 20. 

Nowy Orlean. 16. 7. - Bawełna. Loco 
24.20. styczeń 23.86, marzec 24,06, maj 
24.1 2, lipiec 23.82, paźdz·;.ernik 23.70. 

Brema, 16. 7. - Bawetna. 28.16. 
---0--

Ceny rynków łódzkichL 
(Ko Pogoda sprzyia, co tez wpływa 

dodatnio na stan rynków ł6dzkich, na kt6-
rych w dniu dzisiejszym z.auważyć mO~l!a 
było narlzwyc7.ainy wprost dow6z. Co SIę 
zaś tyczy cen, to pozostają one bez z.mian. 

I tak za nabiał płacono: masło 3 00-
350; masło śmietankowe 350-421); faika 
1.5()-].70j iajka skrzynkowe 1.20-1,35; 
śt1'lietana (za litr) 1.80- 2.20; ser 1.40-
].70. mleko (za litr) 3) groszy. 

Drób: kura 3.00-5.50; kaczka 3.M) 
-5.0 li g-ęś 6.00 - 9.00; za kurczaki płacono 
od 1 ~0-2.50. g-roszy. 

Ceny drobiu w porównaniu z cenamr 
ubiegI ego tygodnia spadły nieco. 

Za ziemiopiody płacono: (cena za 100 
kg) ziemniaki 8.00 -9.50; buraki 5.00-
6 no: marchew 15.00 1800j za l kilogram 
młodych ziemniak6w płacono od 12 do 
14 groszy. 

Ceny ogrodowizny przedst~wiały się 
mniej więcej następująco: og9rkl od 0.40 
1.90j kapusta 0.30-0.70, kaląfiory 0.30-
1.20, pozostaJe warzywa jak marchewka, 
sałata i t p. spadły nieco. 

Ruch na rynkach bardzo znaczny. 

~~. 
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Pokąd pójdziem9 wieczoremo 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś I jutro "Bóg zemsty" Sz. A-sza. W ro­
lach glównych pp. Jerzmanowska, RO<lowiczowa, 
Rozwadowiczowa, Woloszynowska, Swięcimska. 
Komornicki, MrozińskI, Wybrański I Zeromski. 

W sobotę po połudnIu sensacy>jna sztuka E. Cz.f 
rikowa "Komisarz sowiecki". 

TEA TR LETNI W PARKU STASZYCA. 
DzIś po raz ostatni niezwykle dowcipna ,peł­

na wdzięku i niefrasobliwego humoru lekka ko­
medja F. Arnolda i E. Bacha "Cnotliwy kobie­
cia rz". 

W sobotę występuje teatr z niezwykle zaba­
wnym, dowcipnym i ka'Pitalnym wodewilem Kren­
na "Oi, te kobieciątka" z muzyką różnych kom· 
pozytorów, urozmRJicony śpiewami i tańcami pod 
reżyserią p. Tatarkiewicza. Obsadę tworząpp: 

Dunaiewska, Jakubińska, Łapińska, Szczęsna, Dę­
hicz. fabisiak, Krell, Szubert, Tatarkiewicz, Znicl, 
Wrońskl, Przerowskl I Łabędzki. 

Dekoracje proiektowa! p. KurleW'lcz. 

LETNI TEATR POPULARNY 
Ceg-ielniana 16. 

Dziś, w piątek, po raz ostatni wesoly worlewll 
urozmaicony pięknemi ewolucjami i 11ktualnemi 
kupletami p. t. "Panna w koszarach" z pp. Cellń­
llka i Wołowskim w rolach głównych. 

W sobotę premiera baśnli fantastycznej ze 
spiewami i tańcami "Pan Twardowski na Krze­
mionkach". Reżyseruje J. Pilarski. 

W soboty i niedziele stale odbywać się będą 

widowiska popołudniowe o godz. 4-ej. Sobotnie 
przedstawienia Jopotudniowe po cenach zniżo­

nych do polowy, t. i. od 50 gr. do 1.50. Początek 

przedstawień o godz. 9 wiecz. Koncerty o godz. 
S-ej wlecz. 

Jutro pre~era "Pan Twardowski na Krze­
mionkach". 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). DzIdy: 
etnograficzno-historyczny I przyrodniczy. 
Otwarte =odzJennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

»zz 

MIEJSKA OALER.JA SZTUKI (Park Im. SIenkIe­
wIcza). Wystawa malarstwa rzetby. grafikI 
I "Zdohnlctwa PolskIego". Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

POLSKA V. M. C. A. (Plot. ~:ow~k:l 89) CzytelnIa 
pIsm I blbljoŁeka otwarta codzIennIe od .. -!" r 
wlecz6r. 

TOWARZVSTWO .,WIEDZA", ut. Piotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostepna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

BIURO T-WA •• ROZWÓJ" mlc~c1 sle przy ul. Pod­
, leśnej Nr. 4. Czynne od 9 rano do S wIeczór. 

Kino "Belle -Vue", IfUmierające Narody" 

r" t1 'l-Tl;!atr .iC7.~ry"- "Tancereczka" 
Kino Dom Ludowy - "Błazen z miłościlf 

l(ir:o-'~"+" ~ . ,,'Żywy Posąg" 
.. Luna" - ,.Tomado", 
MieJski Kinp.matollraf Oświatowy-"Pięk-

. ność Zwyciężali . , 

.. Odeon" - IIAmundsen II. 
Resursa - IIDyktator dzikiego za chodu" 
Sp6łd7fplnia Pracowników Państwowych. 

uNowoczesna kobieta u . 

Ter.t,. ć ..... ::~tłtiY .. Nowości" - IIHiszpańska 
tancerkall 

Teatr Miejski - "Bóg zemstyII, 
TEATR /VI ,,'~JSKI w parku im. Staszyca. 

IfCnotliwy kobieciarz". 
Tf'crtr Popularny - w ogródku .. Scala" 

uPanna w ko~zarach", 

KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO­
WE NA JUTRO? 

Ssymonowi B, 

I 

ozklad jazdy. 
ŁóDź-KALISKA. , Z Warszawy 12,29 

Odchodzq: Z Ostrowia 18,30 
Do Leszna (Poznania) 1,59 Z Koluszek 18,55 
Do Warszawy 5,33

1 

l. Tarnobrzegu 20,45 
Do Warsuwy (pośpieszny) 6,55 ŁÓDŹ-FA!3KYCZNA. 
1)0 Ostrowa (Poznania) 7,40 Odchodzq: 
Uo Koluszek 7,50 Do Koluszek 1,30 
Do Tarnobrzegu (przez Skar:tysko) 8,25 , Do W'arszawy (pośpieszny) 7;25 
Do Poznania 12,44 Do Koluszek 9.20 
Do Warszawy 13,30 Do Koluszek 13,20 
Do Warszawy 13,52 Do Koluszek 14,30-
Do Lwowa (przez Tarnoorzeg) 15,OCj Do Koluszek 16,25 
Do Warszawy 18,40 Do Koluszek 19.00 
Do Ostrowa 19,40 1)0 Skarżyska 19.30 
Do Łowicza - Gdańska 20,10 Do Koluszek 20.0(/ 
Do Krakowa 20.30 Do Koluszek 23.0' 
Do Poznania 23,06 W święta i niedziele do KóluszeL 10:J 
00 Paxyża {pośpieszny} 23,57 I przed południem. 

Przychodzq: I Przychodą: 

Z Warszawy 1,44 Z Koluszek 4.~ 
Z Poznania 5,18 I. Koluszek 7,3~ 

Z Krakowa 6,40 1. Koluszek 8,25 , 
Z Paryia 6,50 1. Koluszek 10,20 

Z Ostrowa 9,10 Z Tomaszowa 13,30 : 

Z Gdańska 9,45 Z Koluszek 15,50 

Ze Lwowa (przeL ;:;1..<l.l~. y s:w l 10,12 Z Warszawy 17.00 
Z Warszawy 10,22 Z Warszawy (pośpieszny) 21 .. 15 

Z Warszawy 10,29 Z Kolusz~k 22,25 

Z Poznania 13.37 W dni świateczne z Koluszek J2.5O 

aWAfiA: Bilety wcześniej nabywać można w. B. P.P. "Orbis" Andrzeja S. Nowomiejsk .• 2 
w miejskim biurze sprzedaży biletów P. K. P. (Stacja Miejska) ul. 6-go Sierpnia nr. 7. 

amiętaimy 
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KUPON TEATRALNY ,.iddzkłelo eCHA WlełZDPaeao" 
z dnia 17 lipca 1925 r. 

Okaziciel niniejszego kup0!lu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
btletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za ku on do loł A. lub 
" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kuponPdo loły B: D. lub~: 
na przedstawienie "PArtitA W KOSZARACH" wodewil ~ 3 aktach 

W TEATRZE POPULARrtYM (letnim) 
w ogródku uSCALA" Cegielniana 16. 

Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wie cz. ------= ... " 
. . 

Kupon ' ulgowy r'· Szwalnia -z dnia 17 lipca 1925 r. I-wa O[~ronJ Ko~iel 
"ładzh~ego Echa WielzopoeooU 

1:.6di, Piotrkowska 104-a 

Kupon ten daje prawo do nabycia SZyje bieliin, 
W Taarpze Swlełlnqm "H O W oS [161 męską. damską, dziecinną, i po­

ścielową, oraz ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 
gr. bez względu na seans i miejsce. kołdry ł abaźury. 

Kupon ~iniejszy jest waźny tylko dzii 
na program "Hiszpańska tancerka" DZierganie dliurull, ., kryte szycie, mereżki, ażurki, haft. 

znaczenie i plisowanie. 

Posiadacze Rowarów! Pierze i puCh 
ł pościel na zamówienia. 

Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podlug francuskiego 
wzoru, przyjmuje wszelkIe reoeracje 

i złamama. Glówna 56. L. Taler. 

.Ceny przystępne. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

and owy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpowatniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Katdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach i kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Szkolna 10, tel. 92-86. Konto czekowe w P. ~ O. Nr. '7!t. 

OfitO~l[HIA fU[H~'A 10 MUR 
o który oprze~ sit; mołe najbardziej za­
chwiana firma, nie upadnie nigdy, skoro 
tylko aię zwróci o radę reklamową do 

AKWIZYCJI OCiŁOSZEI't 

UCHSa 
Piotrkowska Ne 50, Tel. 21·36. 

Czytajcie "H U R JER Ł O D Z K I" 

Ceny ogłoszetl: \ 
Przed tekstem i w tekteie 40 groszy za wiersz milimetrowy 1-łam01~J (strona 4 łamy) 
Za tekstem • 30 .. ... .. .. .. 4 .. 
Nekrologi 30 .. ... .. .. .." .. 
Komunikaty . 30 ... .. .. • 4 • 
Zwyczajne • • • 8 \. .... .. .. .. 10 .. 

Cena prenumeraty: 
VI todzl miesięcznie zŁ 3.50 
Dl .. robotników " •. 2.70 
Na prowincJi .. • 5.00 
Zagranicą .. '. 7.00 

.. ŁOdzl Etbo Wierz." I "Kurier todzki" łąunie zł. 7.50 

O~oszenia zamieJscowe o 50 proc. drołeł. 
Zagraniczne o 100 procent drotel. 
Za terminowy druk ogłoazen. komunikatów , oBa 

administracla nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium ..­

tane Sl\ ;r;a bezpłatne . 
Rękopisów zarówno u~ch lak ł odrzuconych ndalr.o 

ela nie zwraca. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyTaz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

_ ...... -W-y-d·a·wm--. c-t-w .. o-:-,-,Ł-ó-dz-ki-·-e-E-c .. h-o .. W-i-e-cz-o-r-n-e .... ··-. ---Odhlt;;~d~N~ka;~ Tow. Drukarsko-Wydaw niczego ~.Kurier Łódzki" 
,Wy.d. .tan S.typułko,wskL .. ul. Zawadzka Nr. 1. 

Odnoszenie do domu 30 gr. 
Za redakcię i wydawnictwo odpowiada: 

, ~ładysław. UlatQ..w'" 


